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CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Po 1 M aja
Sprawozdania naszych korespon­

dentów o przebiegu Święta Robotni­
czego podajemy na str. 2 dzisiejsze­
go „Robotnika"; napływające nieu­
stannie korespondencje i wiadomo­
ści telefoniczne, będziemy ogłaszali 
kolejno w najbliższych numerach; z 
cyframi uczestników pochodów i a- 
kademji, które to cyfry produkują 
na poczekaniu pewne pisma i pewne 
ajencje, — polemizować nie chcemy, 
bo w gruncie rzeczy „dyskusja" z 
najbardziej dziwacznemi naw et ob­
liczeniami" nie m iałaby żadnego 
sensu; my sami wiemy dokładnie, ilu 
nas było w W arszawie, w Łodzi, w 
Krakowie, w Zagłębiu, w Katowi­
cach, w Płocku itd., — klasa robot­
nicza też wie, publiczność obserwu­
jąca z ubocza, orjentuje się mniej 
lub więcej tak  samo,—i to nam wy­
starcza. P unkt naprawdę istotny 
sprow adza się — z naszego stano­
wiska — do _ stw ierdzenia prawdy, 
której nikt nie potrafi zaprzeczyć, 
że pod koniec szóstego roku „sana­
cyjnego" systemu rządzenia, po tylu 
próbach rozbijania nas od w e­
w nątrz, po represjach — nieraz b ar­
dzo ciężkich, po tylu hymnach po­
grzebowych, śpiewanych nad na­
szym rzekomym grobem, w okresie, 
kiedy rozpacz i anarchja powinnyby 
wraz z demagogją komunistyczną 
święcić tryumfy, — jesteśm y

WIELKIM RUCHEM MASOWYM,
ogarniającym całą Polskę, — cieszą­
cym się zaufaniem wręcz ogrom­
nym, — rozporządzającym  skarbami 
poprostu ludzkiej ofiarności i umie­
jętnego, zbiorowego wysiłku.

Nie ulega w tej chwili najmniejszej 
dla nas wątpliwości, że Polska Par- 
tja Socjalistyczna nie tylko zacho 
wała — w najtrudniejszych warun­
kach swoją dawną pozycję w społe­
czeństwie, ale ją

ROZSZERZYŁA I POGŁĘBIŁA
ZNAKOMICIE,

wkroczyła nieodwołalnie ca teren 
wsi, — reprezentuje realną siłę spo­
łeczną, mocniejszą, niż wszelkie 
zdrady, szacherki i demagogie, siłę
0 tyle więcej imponującą, że nie da­
jącą swoim zwolennikom żadnych 
bezpośrednich korzyści, „dającą" im 
raczej — w stosunkach dzisiejszych 
7-  perspektyw ę różnych przykrości
1 niebezpieczeństw osobisiych, a w 
każdym razie — niepewność losu. 
Tam, gdzieś, w „wysokich sferach", 
stawiano najwidoczniej na fałszywą 
kartę  _ „likwidacji" Polsklc-j Party ' 
Socjalistycznej 5 klasowego rucnu 
zawodowego; w tej zaw illanej grze 
rolę pionków mieli odegiywać ko­
lejno pp. Jav/orowski i Moraczew- 
ski; nic z tego nie wyszło; dzisiaj 
możemy już powiedzieć z zupełnym 
spokojem, z calkowiią pewnością 
siebie1

„KARTA BYŁA FAŁSZYWA!
KARTA JEST PRZEGRANA". *
Ujmowano sytuację pod kątem  

widzenia... swoiście „sanacyjnym": 
szacherki, machorki, „jaczejki , 

rozłamy" i t. d., i t. p.; był to w ła­
ściwie kąt widzenia rozbrajająco 
naiwny; przeróżne ,,11 Oddziały by- 
wają naiwne znacznie częściej, niż 
się naogół ludziom wydaje Dlatego 
też „nic nie wyszło*. Ruchów ma­
sowych nie „likwiduje się prze- 
juyślnemi „sposobami Jesteśmy i 
będziemy. Zdajemy sobie sprawę z 
2*»aej dziejowej odpowiedzialności, 
^ o ć b y śm y  przegrali >

jednak wygramy wojnę
Mieczysław Niedziałkowski.

Wybory we Francji
Przesunięcie „na lewo" Socjaliści zdobyli ponad 2.000.000 głosów

Tardieu,Ordynacja wyborcza do francuskiej 
Izby Deputowanych (Sejmu) przewiduje 

dwukrotne głosowanie; 
kandydat, który nie uzyskał większości 
absolutnej w głosowaniu pierwszem, mu­
si poddać się t. zw.

głosowaniu ściślejszemu.
W „głosowaniu ściślejszem" dopiero do­
chodzą do skutku różne bloki i porozu­
mienia wyborcze, powodujące nieraz 
przerozmaite niespodzianki. Dopiero 
więc po 8 maja — po dniiu owego ści­
ślejszego głosowania — będziemy mieli 
obraz całkowity przyszłego parlamentu 
francuskiego.

WYNIKI 1 MAJA.
W głosowaniu pierwszem , w nie­

dzielę, dn. 1 Maja, wybrano ostate­
cznie

244 postów; 
do wyborów ściślejszych pozostaje— 
371 mandatów poselskich. Wybrano 
dotychczas — według depesz jeszcze 
niepełnych —

komunistów  — 2, 
socjalistów ■— 40,

radykałów socjalnych (grupa Her- 
riota) — 60;

republikanów socjalnychh — 17. 
Prawica straciła kilka mandatów, 

tak samo przegrali komuniści. Licz­
ba głosujących była bardzo znaczna. 
Zwycięstwo największe pod wzglę­
dem liczby zdobytych mandatów od­
nieśli, jak się zdaje,

radykałowie socjalni 
z pod znaku Herrioła (około 30 man­
datów więcej); pod względem liczby 
głosów najbardziej posunęli się na­
przód

socjaliścii 
poprzednio mieli 1.700.000, teraz 
przekroczyli już znacznie — podług
danych niepełnych —

2.000.000.
Zwyżka głosów socjalistycznych 

będzie wynosiła prawdopodobnie
400.000 do 500.000 głosów.

WYBRANI PRZYWÓDCY.
Już w pierwszem głosowaniu prze­

szli odrazu tow. to<w. Leon Blum, Piotr 
Renaudel, Auriol, Grumbach, radykali

Herriot, Daladier, premjer 
wódz prawicy Marin.

W DN. 8 MAJA.
W niedzielę najbliższą socjaliści i ra­

dykałowie socjalni będą w zasadzie 
głosowali wzajemnie na tych kandyda­
tów, którzy w dm. 1 Maja zdobyli więk­
szą stosunkowo liczbę głosów, —  z po­
śród obydwu stronnictw. Nastąpi więc 
za kilka dni

o wiele większe jeszcze 
przesunięcie ,,na lewo", niż w wyniku 
niedzieli ubiegłej.

Koło zagadnienia, czy socjaliści, czy 
też radykali socjalni będą

najsilniejszem stronnictwem 
przyszłej Izby,—skupia się w tej chwili 
zainteresowanie opimji publicznej. O ile 
wolno przewidywać, — to

pierwsze miejsce 
zajmą raczej zwolennicy Herriota; za­
strzegamy jednak, te  „horoskop" ten 
może okazać się błędnym; grupa naj­
bliższych przyjaciół obecnego premjera 
p. Tardieu poniosła klęskę (t, zw. re­
publikanie „lewicowi").

B a r d z o  „sensacyjny**,
ale zupełnie fałszywy alarm

Niektóre pisma niemieckie i angiel­
skie podały wiadomość o rzekomym za­
miarze Polski

zajęcia Gdańska

zbrojną ręką akurat w dniu 1 Maja. Po­
woływano się przytem na informacje, ja­
kich miał udzielić korespondentowi 
„Daily Express" p. Gravina, komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku.

P. Gravina polecił
zaprzeczyć

tej „sensacji" w sposób najbardziej ka­
tegoryczny.
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Tłumy, gromadzą sią pod sztandarami P. P. S,

Zjazd Młodzieży T.U.R.
W dniach 15 i 16 maja zbiera się w 

Piotrkowie Zjazd
Organizacji Młodzieży T. U. R.

W Zjeździe wezmą udział delegacje z 
całej Polski, przedstawiciele Zarządu 
Głównego T. U. R. i członkowie Cen­
tralnego Komitetu młodzieży „turowej”.

Wypowiedzenie
umowy akordowe] w hutach żelaza

Związek pracodawców w Katowicach 
wystosował do związków zawodowych 
pismo następującej treści:

„Niniejszem komunikujem y uprzejmie, 
że ważność daw nych umów akordow ych 
dla hu t żelaza upływ a z dniem 30 kw ie­
tnia br. i że zażądamy uregulowania no­
wych akordów bezpośrednio w zakła­
dach".

Z pisma tego wynika, iż pracodawcy 
zamierzają zawierać indywidualne umo­
wy akordowe w poszczególnych zakła­
dach pracy; natomiast przeciwni są za­
warcia umowy zbiorowej.

W związku z powyższem, wyznaczona 
została na środę dn. 4 maja konferencja 
między związkami zawodowemi a pra­
codawcami.

„Urlopy" w hucie,, Bismarck"
Komisarz demobilizacyjny zgodził się 

na .^urlopowanie" na przeciąg 2 miesię­
cy 600 robotników z oddziału odlewni 
w hucie , Bismarck".

„W ięźniowie na urlopie" 
— zam iast robotników rolnych

Pisma pomorskie donoszą, iż obszarni­
cy na Pomorzu starają się o „urlopowa­
nie" więźniów, aby zastąpić zwolnio­
nych od dn. 1 kwietnia robotników rol­
nych.

W obecnych czasach, kiedy tysiące 
robotników rolnych giną z głodu — po­
stępowanie obszarników jest zupełnym 
skandalem!

Domagamy się niezwłocznego wkro­
czenia w to władz i uniemożliwienia te ­
go rodzaju machinacji.

Przed sądem
Sprawa „Tasiemki" i jego „podko­

mendnych" ,z placu „Kercelaka ma się 
znaleźć jut w tygodniach najbliższych 
na wokandzie warszawskiego Sądu O- 
kręgowego.

I Kazimierz Derlaczynski
W niedzielę zmarł tow. Kazimierz 

Derlaczynski, pracownik naszego wy­
dawnictwa (w dziale ekspedycji).

Zmarły od najmłodszych lat należał 
do P. P. S. i był trzykrotnie aresztowa­
ny: dwa razy przez władze rosyjskie, a 
następnie, w roku 1917, przez okupacyj­
ne władze niemieckie. Przez długie la­
ta czynny był w ruchu zawodowym i 
spółdzielczym.

Jako podinspektor pracy i znawca 
stosunków robotniczych, tow. Derla­
czynski stał się nieocenionym doradcą 
wszystkich pokrzywdzonych.

W ekspedycji naszego pisma pracował 
od lat 14.

Cześć pamięci Zmarłego 1

0 interw encję Państwu
w zakładach Żyrardowskich

Dalsze szczegóły o gospodarce w Za­
kładach Żyrardowskich podajemy na 
str. 3. Robotnicy Zakładów wybrali 
specjalną delegację, która ma się zwró­
cić do władz państwowych z żądaniem 

wkroczenia 
w „gospodarkę" obcego kapitału w Za­
kładach.
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1 maj  w k r a j u
Zagłębie Dąbrowskie

>

Im p o n u ją c y  p r z e b ie g  Ś w ię ta  I M aja

OKR. PPS. Zagłębia Dąbrowskiego 
wraz z Klasowymi Związkami i T. U.
R-em, urządził masowe obchody mani­
festacyjne wiece i akademje w następu­
jących miejscowościach Zagłębia: Dąb­
rowie Górniazej, Sosnowcu, Niwce-Mo- j kolicznych wsi, jak: Bobrowniki, Ro-

(Kor. własna).

mi przeszedł pochód. Spokoju nie zakłó­
cono.

GRODZIEC. Ulicami Grodźca prze­
szedł olbrzymi pochód który zgromadził 
miejscowych robotników i włościan z o-

PłocK
Kilka tysięcy robotników i chłopów w pochodzie

(Kor, własna)

drzejowie, Grodźca, Bobrownikach, Bę­
dzinie, Strzemieszycach, Niemcach, Ząb 
kowicach, Tąpkowicach, Maczkach, 
Zagórza, Klimontowie, oraz w Zawier­
ciu, Porcmbie, Wysoce, Łazach, Mrzy- 
głowie, Myszkowie i Sławkowie.

W porównaniu do lat ubiegłych w 
manifestacjach i wiecach naszych brała 
udziiał podwójna liczba uczestników.

Przebieg uroczystości w skróceniu. 
W Dąbrowie Górniczej przeszedł ulica­
mi 7-mio tysięczny pochód w którym 
brała udział również grupa żydowska 
„Poalej - Sjon" w liczbie 400 osób ze 
sztandarami i transparentami, z Będzi­
na, poczem w sali Domu Ludowego, któ­
ry  nie mógł pomieścić wszystkich ucze­
stników odbył się wiec pod przewodni­
ctwem tow. L. Cieplaka.

Przemawiali na wiecu tow. tow. po­
seł Bień i Sieradzki oraz przedstawiciel 
PoL Sjon. tow. Kozłowski. Spokoju nie 
zakłócono.

W Sosnowcu. Na olbrzymim wiecu 
na placu przy Aleji Montwiłła - Mi- 
reckiego przemawiał b. poseł tow. Jan 
Cupiał, poczem ulicami miasta prze­
szedł pochód, na którego tyły trzykrot­
nie przypuszczali atak komuniści, usi­
łując dostać się do sztandarów by je zni 
szczyć, lecz zdecydowana postawa na­
szych towarzyszów za każdym razem od 
pierała napady łobuzów komunistycz­
nych, dając im dotkliwą nauczkę; w sze­
regach naszych zostało poranionych kil­
ku towarzyszy i kobiet kamieniami, rzu- 
canemi przez komunistycznych prowo­
katorów.

Komuniści wybrali Sosnowiec, jako 
centralny punkt zborny dla siebie z ca­
łego Zagłębia i tu usiłowali wywołać 
prowokacyjne rozruchy, przyczem na 
krańcach miasta na Dębowej Górze po­
między pochodem komunistycznym z 
Klimontowa a policją doszło do starcia 
i padły dwa trupy robotników.

Zgromadzeni w Sosnowcu komuniści 
z Czeladzi, Dąbrowy, Będzina, Kazi­
mierza i Klimontowa, bezsilni wobec po­
licji. próbowali sił swoich na pochodzie 
PPS, usiłując go rozbić. Nikczemna ta i 
tchórzowska taktyka została udarem­
niona przez naszych towarzyszy i dziel­
ną miłicię.

NIWKA - MODRZEJÓW. Olbrzymi 
wiec na rynku w Modrzejowie zgroma­
dził około 5 tysięcv robotników. Prze­
wodniczył tow. Kolano, przemawiali 
ttow. Br. Angier i Żasun, poczem ulica-

jjoińsk, Wojkowice - Komorne, Żychci- 
ce, Strzyżowiec itp. Przemawiali ttow.: 
S. Kempa i Jan  Staśko.

ZĄBKOWICE. Odbył się wielki wiec 
i pochód ulicami. Przemawiali ttow.: 
Kryczek i Oraczewski. Spokoju nie za­
kłócono.

TĄPKOWICE. Na rynku odbył się 
wielki wiec, na którym przemawiał tow. 
Adoll Ruga.

MACZKI. Odbył się wiec i pochód 
manifestacyjny przy udziale 800 osób. 
Przemawiał tow. Laskowski.

W ZAWIERCIU odbył się wielki wiec 
i pochód uliczny. Jako  główny referent 
przemawiał tow Jan Bielnik.

W MRZYGŁOWIE na wiecu przema­
wiał tow. Stan. Sidowski, poczem po­
chodem chłopi i robotnicy udali się do 
Myszkowa.

W MYSZKOWIE odbył się olbrzymi 
pochód i wiec, na którym przemawiał 
tow. Sidowski.

WYSOKA - ŁAZY. Na wiecu, po 
wspaniałej manifestacji, przemawiali 
ttow. Chlebosz Majewski

W POREMBIE, po pochodzie w któ­
rym wzięło udział, obok miejscowych 
robotników, olbrzymia masa okolicz­
nych chłopów, na wiecu przemawiał 
tow. J. Bielnik.

W SŁAWKOWIE, po manifestacji, 
przemawiał na wiecu tow. Feliks Słom* 
ski.

Na wszystkich tych wiecach uchwalo­
na rezolucje CKW.

Po południu i wieczorem odbyły się 
uroczyste akademje w wypełnionych sa­
lach, w następujących miejscowościach: 
przemawiał tow. poseł Bień; w SOS­
NOWCU przemawiał tow. Pol; w KLI­
MONTOWIE przemawiali ttow. Strach 
i Szymański; w ZAGÓRZU przemawiał 
tow. J. Cupiał; w BOBROWNIKACH 
przemawiał tow. Jan Staśko; w ZĄB­
KOWICACH — tow. Kura; w STRZE­
MIESZYCACH — tow Z. Cieplak; na 
NIEMCACH — tow. Chwastek; w Za- 
WIERCIU — tow. śwfęckl; w MYSZ­
KOWIE—tow. Majewski; w ŁAZACH— 
tow. Mendraszek; w POREMBIE—tow. 
Święcki.

Po przemówieniach na wszystkich a- 
kademjach odbyły się popisy TUR-a: 
chóralne muzyczne i sceniczne.

Całość obchodu pierwszomajowego w
Zagłębiu wypadła imponująco.

Pochód wspólny P. P. S. i Bundu wy- 
| ruszył punktualnie o g. 12 m. 15 z przed 
| lokalu P. P. S, przy ul. Grodzkiej. Przy 
' dźwiękach orkiestry, która grała prawie 
I bez przerwy pieśni rewolucyjne, po- 

pochód przeszedł we wzorowym porząd­
ku przez główne ulice miasta, poczem 
odbyło się wielkie zgromadzenie ludo­
we pod przewodnictwem tow. Przybyl­
skiego; po przemówieniach tow. tow. M. 
Niedziałkowskiego i Olera (przedstawi­
ciela Bundu), kilkotysięczme tłumy 

przyjęły przez podniesienie rąk 
tekst rezolucji P. P. S., ogłoszony przez 
nas w dn. 24 kwietnia w „Robotniku".

Po południu w sali Teatru Miejskiego 
zespół amatorski T. U. R. odegrał przy

przepełnionej sali sztukę p. t. Montwiłł; 
przedstawienie poprzedził krótkiem sło­
wem wstępnem tow. Niedziałkowski. 
Publiczność serdecznie witała artystów- 
amatorów.

Cechą charakterystyczną pochodu 
płockiego była

łączność
pomiędzy tłumami publiczności na tro- 
tuarach a idącemi środkiem ulicy szere­
gami. W gruncie rzeczy

cały Płock pracujący 
bierze udział w uroczystości; „trotuary" 
śpiewają wraz z pochodem, witają go od­
słonięciem głów i okrzykami: „niech ży­
je P.P.S.!" „precz z faszyzmem!" „precz 
z wojną!". Żadnych starć nie było.

Lublin
5.000 robotników i chłopów  na zgrom adzeniu  

p ie rw szom ajow em
(kor. własna)

OIRusz
Wielkie zgrom adzenie  ludowe i pochód

(kor. własna)

Manifestacja 1-szomajowa swoją li- 
I czebnością przeszła wszelkie oczekiwa- 
' nia. Tysiące robotników ł chłopów 

przybyło pnzed lokal OKR-u w „Rusal- 
j ce“. Po przemówieniu wypuszczanego 

vvprzeddzieA z więzienia tow. Kotarskie­
go, przewodniczącego Rady Związków 
Zawodowych, tow. Izdebskiego i przed­
stawicielki „Bundu", tow. Belli — wyru­
szył imponujący i karny pochód ul. Za­
mojską, z orkiestrą Z. Z. K. na czele.

Przed ratuszem, po połączeniu się z 
manifestacją „Buud,u“, pochód ruszył 
Krakowskiem Przedmieściem do placu

W roku bieżącym uroczystość majo­
wa miała wyjątkowo podniosły charak­
ter,

O godz. 10 m. 30 stopniowo przed Do­
mem Robotniczym zaczęły się schodzić 
grupkami robotnicy i robotnice z miasta 
i okolic; nie brakło też sporej ilości ma­
łorolnych gospodarzy, intełdgemeji pra­
cującej, oraz towarzyszów żydowskich.

O godz. 12 m. 45 wyruszył tłumny, 
zwarty pochód ulicami miasta przy 
dźwiękach orkiestry robotniczej.

Po represjach i próbach zaszczepienia 
na grunt olkuski B. B. S. i Z. Z. Z., 
pierwszomajowy pochód wywarł wielkie 
wrażenie na drobnomieszczaństwo i 
miejscowych urzędników. Ślicznie wy­
glądała grupa dziewcząt, malowniczo u- 
branych w stroje miejscowe; głowy pod­
wiązane czerwonemi chusteczkami. W 
pochodzie szło conajmniej 500 kobiet.

Gdy pochód doszedł do rynku trybu­
na otoczona była zwartem kołem przez 
kilkutysięczną masę robotników, rze­
mieślników i wynędzniałych, zbiedzo- 
nych drobnomieszczan.

Katowice
30 tysięcy ludzi wzięło udział w  obchodzie pod sz tandaram i 

P. P. S. i Związków Zawodowcyh
(Kor. własna).

Kowol i Pasek.
Spokój, dzięki ■ sprawności milicji, nie 

został nigdzie zakłócany.
Komuniści zachowywali siię wyjątko­

wo przyzwoicie, nie prowokując naszych
towarzyszów.

Wieczorem odbyła się w Dąbiu Aka- 
demja, na której obecnych było ok. 1000 
osób. Tow. J. Stańczyk wygłosił prze­
mówienie, zespół dramatyczny odegra) 
sztukę z życia górników.

W dniu 1 maja manifestowała nie­
zwykle duża ilość osób. W pochodzie 
wzięło udział 30,000 robotników z Ka­
towic i najbliżej położonych miejscowo­
ści. Niesiono przeszło 100 sztandarów, 
150 transparentów. Zwracała uwagę 
liczna grupa młodzieży i sportowców.'

Imieniem P. P. S. i Związków Zawo­
dowych przemawiali tow. tow.: Ziółkie- 
wicz, J. Stańczyk i Janta, im. niemiec­
kich socjalistów i związków zaw, — pos.

O godz. 1 m. 25 wchodzi na trybunę 
tow. Kula, jeden z najstarszych tow. par­
tyjnych, który zagaja zgromadzenie lu­
dowe, udzielając głosu tow. Kwapińskie- 
mu. Wielkie zainteresowanie wzbudziło 
w Olkuszu pojawienie się tow. Kwapić- 
skiego, który od aresztowania nie miał 
możności przemawiać. Ukazanie się je­
go na trybunie zgromadzeni przyjmują 
owacyjnie. Połowa wielkiego rynku za­
jęta ogromną masą ludzi, głowa przy 
głowie, a w  środku wielki zastęp kobiet.

Okrzyki na cześć Międzynarodówki 
Socjalistycznej i P. P. S„ wzniesione 
przez mówcę, długo rozbrzmiewały na 
rynku.

Rezolucję przyjęto wszystkiemi glosa­
mi obecnych, z wyjątkiem jednego.

Przez cały cza.s panuje spokój impo­
nujący i powaga.

Po zaniknięciu zgromadzenia na ryn­
ku, pochód przeszedł jeszcze ulicami 
miasta pod Dom Robotniczy, gdzie tow, 
Kula zakończył uroczystość. Specjalnie 
serdecznie podziękował kapelmistrzowi, 
tow. Misiowcowi i całemu zespołowi or­
kiestry za uświetnienie obchodu,

Następnie, w  wypełnionej po brzegi 
sali, pod kierownictwem tow. tow. A. 
Ryczki i B. Dziedzica, odegrano jedno­
aktówkę „Skazaniec".

* *•
Otrzymaliśmy również informacje o 

imponującym pochodzie w Wolbromiu i 
w Sławkowie.

Ostrowiec i Ćmie l.ów
(Kor własna).

W Ostrowcu odbyło się piękne zgro­
madzenie w przepełnionej sali kina 
..Marzeń". Przewodniczył tow. Zajdler; 
przemawiał tow. Topinek; chór TUR. 
śpiewał pieśni robotnicze,

W ćarelow łe urządzono w południe 
pochód demonstracyjny, a po południu—

przy u l  Lipowej, gdzie po złożeniu wień­
ców na grobach zmarły i poległych to­
warzyszów — rozpoczęto zgromadzenie, 
przy udziale zgórą 5,000 robotników i 
chłopów.

Po przemówieniach tow. Ed. Chodyń- 
sklego z Warszawy i tow. Gerszenhor- 
na z „Bundu", tow, Kotarski, stwier­
dziwszy imponujący przebieg manifesta­
cji, zgromadzenie rozwiązał.

* *
*

Szumnie reklamowany pochód B.B.S. 
nie odbył się wcale, bo przybyło zale­
dwie 30 osób!!

ŁuKów
• 3.000 ludzi m anifestu je  w

(Kor.

Tegoroczny obchód 1-szomajowy w 
Łukowie nastręczył tutejszym „kacy­
kom sanacyjnym" — dużą sposobność 
do popisów.

Pod pozorem „niebezpieczeństwa" ze 
strony nieistniejących w Łukowie ko­
munistów, szykujących się rzekomo do 
wystąpień tego dlnia — zmobilizowano 
policję z całego powiatu (część jej wsa- 

! dzono na liche szkapy, zaofiarowane 
przez obszarnika Zawadzkiego), zmobi­
lizowano „Strzelca" i t. p.

Policja od dłuższego czasu obchodziła 
folwarki i wioski, zapowiadając lu­
dziom, by nie przychodzili 1 maja do 
Łukowa. Ksiądz kanonik Mazurkiewicz 
grzmiał z ambony, by ludzie nie ważyli 
się iść na obchód.

Komitet zgłosił obchód din. 19 kwie­
tnia rb. na co otrzymał dopiero po 8 
dniach odpowiedź Starostwa, te  odma­
wia zezwolenia na zbiórkę i pochody 
o godz, 11-ej z rana, ze względu na 
„bezpieczeństwo publiczne", a zezwala 
na zbiórkę i pochód o godz. 1.30 popoł., 
powołując się przy tern na „trupa car­
skiego" z r. 1912 o „uprzedzaniu i za­
pobieganiu przestępstw".

Komitet PPS. nie uznał motywów p. 
starosty Sikały, że „bezpieczeństwo pu­
bliczne" zagrożone jest o godz, 11-ej 
rano, a nie zagrożone jest o 1.30 popoł.

tłumne zgromadzenie z przemówieniem 
tow. Topnika,

Komuniści usiłowali dwukrotnie roz­
bić zgromadzenie, ale to im się nie uda­
ło: dostali odpowiednią odprawę,

Z entuzjazmem uchwalono rezolucję 
pierwszom ajową.

dn. 1 maja. Szykany policji
własna).

— to  też o godz. 12 z przed lokalu par­
tyjnego ruszono na rynek, jako główny 
punkt zbiórki. Wnet ukarał się samo­
chód starostwa, kręcący od rana po 
mieście z P- p. Górnym — zastępcą 
starosty i Puzio, komendantem policji i 
niedługo potem — galopujący oddział 
policji.

Pochód zatrzymano. Trwają długie 
narady, wreszcie groźby pod adresem 
tow. Baranowskiego i Komitetu, że zo­
staną aresztowani. Z pochodu nikt się 
nie rusza, przyjmując zdecydowaną po­
stawę.

Dla umilknięcia starcia z policją, zwi­
nięto sztandary i pochód udał się na 
rynek, gdzie o godz. 1.30 p. p. rozpo­
częto wiec, pod przewodnictwem tow. 
Piątkowskiego.

Do zgromadzonych z górą 3000 ro­
botników i chłopów, przy wielkiem 
podnieceniu, wywołanem szykanami 
poliqi, oraz rozpędzaniem i tratow a­
niem ludzi po ulicach (i to przez caiy 
czas, od rana aż do ukończenia obcho­
du!) — przemawiał tow. Wł. Baranow­
ski. Następnie uformował się pochód, 
który przeszedł główniejszemi ulicami 
miasta i wrócił z powrotem na rynek, 
gdzie ponownie przemawiał tow. Bara­
nowski. Rezolucja 1-szomajowa zosta­
ła przyjęta entuzjastycznie przez zgro­
madzonych.

Obchód pozostawił niezatarte w ra­
żenie na mieszkańcach Łukowa swą 
zwartością i liczbą uczestników.

Przed obchodem zaaresztowano tow- 
Krajewskiego, sekretarza Związku Zaw- 
Robotników Rolnych, którego zwolnio- 
no dopiero po ukończeniu manifestacj* 
w gotfzinach popołudniowych.

Powieść o Eurazji
Borys Pilniak, jeden z czołowych i naj­

bardziej swoistych pisarzy Rosji współ­
czesnej, rozpoczął swą działalność lite­
racką jeszcze przed przewrotem bolsze­
wickim, twórczość jego dojrzała jednak 
już za czasów sowieckich. W swej krót­
kiej autobiografji sam uważa rok 1915 
za początek tej działalności. Mieszane 
pochodzenie pisarza nie jest li tylko ze- 
chą zewnętrzną: w tej samej autobjo-
grafji Pilniak wspomina, że w żyłach je­
go płynie krew aż czterech szczepów: 
niemiecka (właściwe naziwisko pisarza 
bnzmi Wogau) i odrobinę żydowskiej ze 
strony ojca, słowiańska i mongolska (ta­
tarska) — ze strony matki.

Dalecy jesteśmy od myśli wyciągania 
z taj okoliczności łatwych, a zawodnych

wniosków z dziedziny psychologji ras. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że po­
chodzenie pisarza wycisnęło wyraźne 
piętno na jego twórczości. Ulubionym 
motywem jego utworów jest właśnie 
ścieranie się i przeciwieństwo pierwiast­
ków zachodniego i wschodniego, Europy 
i Azji, w kulturze i obyczajowości Ro­
sji dawnej i współczesnej. Z tych obser­
wacji wyrasta jego orjentaoja eurazja- 
tycka, koncepcja „ojczyzny rosyjsko-ta- 
tarskiej", której wstrząsającą projekcję 
na płaszczyźnie (najokrutniejszego z o- 
krutnych) roku 1918-go znajdujemy w 
powieści „Nagi rok" („Gołyj god"), naj- 
dcjrzalszem może dziele autora. Zarów­
no ta jego książka, jak i ostatni utwór, 
„Wołga wpada do morza Kaspijskie­

go" *), nie dadzą się wtłoczyć w ramy 
utartych pojęć i określeń. Nie są to „po­
wieści" w zwykłem tego słowa znacze­
niu już chociażby z tego względu, że 
p erwiastek anegdotyczny odgrywa w 
nich drugorzędną rolę, brak w nich wła­
ściwej akcji, a wątek powieściowy rwie 
się i strzępi na każdy mkroku. Postaci 
tych „powieści" są raczej symbolami, a- 
niżeli żywymi ludźmi. Ich losy, ich psy­
chika stuią autorowi do niesłychanej ob- 
litości obserwacji, rozsadzających budo­
wę powieściową i gmatwających jaj wą­
tek. Spostrzeżenia, poczynione przez 
autora i konkluzje z nich wyciągnięte, 
powtarzają się wielokrotnie, niby refren 
w pieśni, w tych samych nieraz, zda­
niach i słowach. Zda się, że intencją 
autora jest mechaniczne wprost wgwoż-

*) W arszaw a, 1932, p rzek ład  W ładysław a 
Broniewskiego, Wydawnictwo „Al!a“.

dżenie ich w pomięć i uwagę c z y te ln ik a . 
Pobuliwość pisarza na rozmaite zjawis­
ka życia znajduje oddźwięk w jego sty­
lu nerwowym, urywanym, lubującym się 
w skrótach i łamańcach językowych i 
gwarowych. Kojarzenie pierwiastków 
dawnej przeszłości z teraźniejszością 
jest jego ulubioną manierą.

Ostatnia książka Pilniaka nosi podty­
tuł: „Powieść o piat ile tce“. Rzecz dzie­
je się w mieście Kołomnie, w którem 
autor spędził swą młodość. Ale zarów­
no wielkie roboty hydroelek'tryczne, 
których celem jest elektryfikacja wiel­
kiej połaci kraju i odwrócenie biegu 
rzeki Moskwy wraz z nieodłącznem za­
topieniem szeregu okolicznych wsi, jak 
i atmosfera starożytnego miasta wraz z 
basztą Maryny Mniszkówny, stanowią 
tylko tło ogólniejszych rozważań auto­
ra, które nieustępliwie nurtują w jego 
świadomości. Ludzie snują się tu niby

cienie. Istotną treścią książki jest znów 
walka dnia wczorajszego, a raczej one- 
gdajszego, z dniem dzisiejszym, starej 
moralności z nową, nowej społeczności 
z dawnym Indywidualizmem, Europy z 
Azją i Azji z Europą. A nad wszystkiem 
tem góruje ogromne ukochanie przyro­
dy i tycia we wszelkich jego wielora­
kich objawach. Jest to wielki hymn na 
cześć życia, triumfującego nad śmier­
cią. „Odór mrożonych ryb przekształca 
się częstokroć w zapachy fiołków, we 
wonie wiośni&ne ■ Wody zatapiają,sta- 
rożytną basztę Maryny, lecz tuż obok 
niej biega mały Miszka, symbolizujący 
ciągłość i wierność życia na ziemi. 

Trudny do tłomaczenia Pilniak nie ma 
szczęścia do tłomaczy polskich. Trans­
krypcja w wielu miejscach tekstu rosyj­
skiego z cyrylicy na litery łacińskie nie 
jest jeszcze przekładem na język polski.

Observer,
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L ę k
Echa strzałów , które padły na ulicy 

M azow ieckiej są  zbyt głośne, aby je 
[przytłumiły białe plamy, wyskrobane
przez cenzurę w  „Robotnika". Nie chce­
m y jednak narażać się na ponowną
konfiskatę, ograniczymy się w ięc do
przytoczenia informacji, jakie przynaósł
w  swoim czasie „Express Poranny i ja­
k ie  bez przeszkód ukazały s ię  w  druku. 
Z informacji tych dowiadujemy się, że 

zabity dyr. Koehler, liczący lat 43 
pochodził z Alzacji, uzyskał jednak o- 
bywatelstwo szwajcarskie. Był człowie­
kiem zamożnym. Podobno jego miesię­
czna p e n s j a  wynosiła 23.000 zł. Otrzy­
mywał oprócz tego wysokie tantjemy. 
( B la c h o w s k i ,  jak wiadomo, otrzymywał 
250 zł. miesięcznie).

Cyfry mają swoją wymowę. Na m ar­
ginesie tragicznego spotkania na ni. M a­
zowieckiej trudno o nich nie wspomnieć.

Ma swoją wymowę ta k ie  i opis biura 
zabitego generalnego dyrek tora  Zakła­
dów Żyrardowskich. Znowu cytujemy 
sprawozdanie „Expresn Porannego";

„Duży, trzyolkienny gabinet dyr. Koe- 
hlera przy uli. Traugutta 8 jest urządzo­
ny z niezwykłym przepychem; pozatem 
posiada różne „zabezpieczenia" w po­
staci automatycznych zatrzasków przy 
drzwiach, które otwierają się za przy­
ciśnięciem guzika na biurku.

Dostęp do gabinetu dyrektora miało 
tylko trzech zaufanych urzędników i se­
kretarka".

To biuro po ten ta ta  przemysłu, opan­
cerzone auitom atycznemri zatrzaskam i, 
ma w sobie coś symbolicznego. Przypo­
mina kasę ogniotrwałą. Bez ważnych 

• przyczyn człowiek nie otacza się takie- 
mi ostrożnościami. Isitmieje przecież w 
W arszaw ie jakie-takie bezpieczeństwo 
publiczne i zbrojne napady band rozbój­
niczych, przed którem i należałoby się 
aż tak  troskliw ie zabezpieczać, nie zda­
rzają się, bodajże, nigdy. Jak iż  więc 
wróg zagrażał dyrektorow i Zakładów 
Żyrardowskich? Przed kim m iały go 
bronić autom atyczne zatrzaski?

Na pytania te  nie uzyskamy, zdaje się, 
nigdy całkiem  wyraźnej odpowiedzi.

Dopóki istnieć będzie obecna nierów­
ność społeczna, dzieląca przepaścią nie 
do przebycia, świat posiadaczy od świa­
ta  wydziedziczonych, dopóki obok sie­
bie będą istnieli lodzie „zarabiający 
25 tysięcy miesięcznie i ludzie zarabia­
jący 250 zł. miesięcznie, tak  długo przy 
zetknięciu się tych dwueh światów bę­
dzie pow staw ał ŁĘK, uśm ierzany — au- 
toTnatyazroemi zatrzaskam i—

Te autom atyczne zamki są  w ięc ta k ­
że symboliczne.

W.

Nadużycia przy dostaw ie
dla policji konnej

Śledztwo w głośnej sprawie nadużyć 
popełnionych przy dostawach dla od­
działu konnego policji w Warszawie 
jest już daleko zaawansowane. Jak u- 
stalomo, wysokość nadużyć sięga cyfry
100.000 zł.

W stan oskarżenia postawieni zosta­
li przez sędziego śledczego b. podin­
spektor Szopa i b. dostawca furażu Ko- 
pelman, który osadzony został w wię­
zieniu.

Zgłoszenia poborowych
Dnia 4 b. m. rozpocznie się pobór 

rekruta w r. b. Stawić się winni pobo­
rowi rocznika 1911, którzy zamieszku­
ją w Warszawie, posiadają obywatel­
stwo polskie, lub których przynależ­
ność państwowa nie jest ustalona. Wo­
bec tego, że podczas sporządzania spi­
sów cały szereg osób zaniedbał obowią­
zek' stawiennictwa, spóźnieni poborowi 
zgłaszają się obecnie masowo do wy­
działu wojskowego, magistratu, przy- 
czem pociągani są do odpowiedzialno­
ści kamo - administracyjnej. Z tego po­
wodu statystyka ukaranych poboro­
wych wykazuje znaczny wzrost.

OD 30 GROSZY
za łokieć kw. nabyć można działki w  naj­
piękniejszej okolicy Warszawy (3 kim. od 

granicy miasta), na szlaku

Warszawa - Bielany-Łomianki
S S Ł t aSuY&fiSTS .<!&

Dąbrowa Leśna.
^  P°bliżu szkoła, gimnazjum i miasteczko. 
Bliższych mformacyj udziela w godz. od 10 

do 1 i  0d 4 do 6 po poł.

BIURO ZARZĄDU OSIEDLA

„Dąbrowa -  Leśna”
WARSZAWA, MAZOWIECKA 4. m. 2 

Telefon 682-50.

Na w id ow n i m iędzynarodow e)
GDAŃSK.

Pisaliśmy w swoim czasie — <l  rac;i 
dymisji min. Strassburgera — o zaognia­
jących się stosunkach polsko - gdańskich 
na tle obostrzeń celnych, zastosowanych 
przez Rząd polski. Obecnie stosunkom 
tym zagraża nowe zaostrzenie z powo­
du bojówek hitlerowskich.

Ja k  wiadomo bojówki te  w Niemczech 
rozwiązano, wobec czego hitlerow cy 
przenieśli „sztab generalny do G dań­
ska, zapowiadając jednocześnie, że przy 
nadarzającej się sposobności przyłączą 
Gdańsk do Niemiec.

Ten najazd hitlerowców na Gdańsk 
nie mógł pozostać bez echa w  Lidze N a­
rodów. W ysoki Komisarz Ligi w  G dań­
sku, hr. Gravina, bawił w  tych dniach 
w Genewie i konferow ał z  sekretarzem  
generalnym Ligi. Prezydent senatu gdań­
skiego, dr. Ziehm, przyśpieszył swój w y­
jazd do G enewy na sesję Rady Ligi, 
wyznaczaną na 8 b. m. Na sesji tej m a­
ją być omówione spraw y polsko-gdań- 
skie, wynikłe z zatargów  gospodar­
czych ostatnich miesięcy. Ale tak  w czes­
ny wyjazd dr. Ziehma pozostaje niew ąt­
pliwie w  związku ze spraw ą hitlerow ­
ców.

Pogłoski o ustąpieniu hr. G rav ity  nie 
spiaw dziły się dotąd. O Łam, by obec­
ny reakcyjny senat gdański z własnej 
inicjatywy w ypędził bojówki hitlerow ­
skie — niema mowy. Senat ten  zdobył 
się dotąd tylko na  to, że zabronił bo­

jówkom hitlerowskim noszenia mundu­
rów, a po kilku dniach zakaz ten  cof­
nął. Spraw a ta  jest więc wciąż aktual­
na i góruje nad wszysrtkiemi lmnemi. Se­
nat gdański dopuścił do mocnego usado­
wienia się hitlerow ców  i teraz sam z 
trudem panuje nad  dziczą hitlerowską. 
Doniosłe spraw y gospodarczo - handlo­
we usunięte zostały w  cień przez uzbro­
joną pięść hitlerowców.

AUSTRJA ZAMKNIĘTA 
DLA PRZYWOZU.

Rząd austriacki zabronił przywozu 
szeregu artykułów  rolniczo - przem ysło­
wych. Wyniki są dopuszczalne tylko 
za specjalnem zezwoleniem Rządu. Li­
sta tych artykułów  jest b. obszerna i za­
wiera m. im- takie tow ary; bydło, cukier, 
masło, tłuszcz wieprzowy, m argarynę, 
mięso, wędliny i ser; dalej: węgiel b ru ­
natny, mydło, obuwie, zegary, linoleum, 
wapno, cegłę i rury, tkaniny baw ełnia­
ne, pończochy jedwabne, pap ier w yro­
by pneum atyczne, aparaty radjowe, au­
ta i motocykle.

Jak widać, Austrja zamknęła się 
szczelnie przed rynkiem obcym. Rząd 
austrjacki motywuje swój krok koniecz­
nością obrony waluty, zagrożonej przez 
napływ walut obcych, oraz tern, że inne 
państwa również otaczają się murem 
cfdnym.

Skutki zarządzenia rządu austriac­
kiego będą te, że oeny artykułów, p ro ­

dukowanych w Austrji, pójdą w górę, 
a ponieważ zarobki m as pracujących są 
niezmiernie niskie, więc kryzys konsum- 
cji jeszcze wzrośnie.

Dalej: ponieważ A ustrja jest krajem  
eksportu, więc w zrost cen utrudni kon­
kurencję z  zagranicą i A ustrja straci 
rynki obce.

W reszcie; zarządzenie rządu austriac­
kiego pociągnie za sobą represje ze stro­
ny innych państw.

Zarządzenie to jest typow e dla rzą­
dów kapitalistycznych. M a ono być 
odpowiedzią ną  zarządzenia innych k ra ­
jów, a jednocześnie uspraw iedliw ia ono 
te  zarządzenia i naw et je prowokuje. 
Polityka gospodarcza kapitalizm u obra­
ca się w  błędnem  kole i nietylko nie szu­
k a  wyjścia z niego, lecz — jakby tkn ię­
ta  jakimś fatalizmem — pędzi ślapo w 
przepaść.

60-LECIE „SOCIALDEMOKRATENA".
2-go kw ietnia r. b. upłynęło 60 la t od 

ukazania się centralnego organu duń­
skiej partji socjalistycznej „Sociaidemo- 
k raten", jako dziennika. Z tej okazji 
ukazał się num er specjalny, objętości 
32 stronic. „Socialdem okraten" opiera 
się na  solidnych podstaw ach finanso­
wych, stanow iąc rdzeń przedsięwzięcia 
„Prasy Socjalistycznej", grupującego ok 
63 pism i będącego najpotężniejszem 
przedsiębiorstw em  prasowem w  krajach 
skandynawskich.

Ludzie zakładów Żyrardowskich
Był to  rok 1909. W  przedziale drugiej 

klasy pociągu podmiejskiego jechał wy­
tw ornie ubrany pan. W ygodnie rozwa­
lony na miękkiej ławce, pali wonne cy­
garo. Pociąg zwolna zbliża się od stro­
ny Żyrardowa do małej stacyjki Jak to ­
rów.

W  chwili, kiedy pociąg stanął na sta ­
cji, do wagonu w szedł robotnik  wyjął 
z kieszeni rew olw er i dwoma celnemi 
strzałam i położył trupem  starszego pa­
na.

Zabitym okazał się generalny sekre tarz  
adm inistracyjny Zakładów  Żyrardow­
skich. Uchodził on w  oczach opinji ro-. 
botników  Żyrardowa za niesłychanego 
wyzyskiwacza. Donosił on policji o „po­
dejrzanych politycznie" robotnikach, 
k tórzy  należeli do PPS. -==-1

Po dokonaniu zabójstwa w ładze rosyj­
skie ustanow iły w  Jak torow ie posteru­
nek żandarmski.

W  r. 1929 do M agistratu w arszaw skie­
go (wydział ogrodownictwa i plantacji) 
w płynął list od dyr. Zakładów  Żyrar­
dowskich Koehlera, w  którym  domagał 
się.,, aby M agistrat zarządził wycięcie 
dwóch drzew, rosnących przed oknami 
m ieszkania jego, znajdującego się przy 
ul. Wiejskiej. Jak o  motywację do tego 
wysoce oryginalnego żądania, podał p. 
Koehler fakt, iż może ktoś w drapać się 
na drzewo, skąd łatw o będzie mógł strze 
lić do kogoś, k to  znajduje się w  miesz­
kaniu, położonem na pierwszem  piętrze.

Nie wiemy, jak załatw iona została pe­
tycja p. Koehlera, stwierdziliśmy nato ­
m iast że przed domem, gdzie znajdują 
się apartam enty Koehlera, rosną młode 
drzewka.

**
W łaścicielem  Zakładów  Żyrardow­

skich jest Francuz Marceli Boussac, 
zwany „królem bawełny". „Król" ten, 
naw et w świetle p rasy  francuskiej traci 
blask w łaściwy tego rodzaju potentatom  
kapitału. Boussac, dyktujący wolę swo­
ją w  wielu krajach, na którego skinienie 
dyplomatyczni przedstaw iciele Francji 
interwenjują u rządów, jest najzwyklej­
szym aferzystą, k tó ry  w  pracy  n ad  gro- 
madzenfern swojego wielomiljonowego 
m ajątku nie cofał się przed: złodziej­
stwem, przekupstwem , krzywoprzysię­
stwem. Początek jego bajecznej karjery 
finansowej ma swoje źródło w  dosta­
wach dla armji francuskiej, uskutecz­
nianych w  czasie wojny. W tedy to  Bous­
sac bezceremonialnie a „patrjotycz- 
n ie‘‘ okradał walczących żołnierzy fran­
cuskich

**
*

R obotnik w  Zakładach żyrardow skich
po półwiekowej pracy, dorobił się (i to 
niekażdy) emerytruy, wypłacanej w  3-ch 
Tatach. Em erytura nie przekracza 20 zł. 
miesięcznie, P. Boussac, właściciel Ży­
rardow a, k tóry  rozpoczął swą karjerę fi­
nansową w r, 1914, dziś liczony jest na 
100 miljardów franków.

T ak wygląda „sprawiedliwość" społe­
czna w  ustroju kapitalistycznym .

* *
*

W  Zakładach Żyrardowskich panuje 
żelazna dyscyplina. Po salach fabrycz­
nych krąży t. zw, .racjonalizator”, czło­
wiek, którego specjalnością jest kombi­
nowanie nad tem, w jaki sposób zmniej­
szyć liczbę robptników . W pewnej chwi­
li dostrzega, że koło w arsztatu  tkack ie­
go leżą na podłodze odpadki. „Racjona­
lizator" podchodzi do spracowanej 
tkaczki i w oła głosem kaprala:

Podnieść!
Zaharow ana kobieta, k tó ra  przez ca ­

ły  czas myśli ty lko o  tem, aby sprostać 
akordowym wymaganiom widzi w roz­
kazie „racjonalizatora" zniewagę.

— Sam podnieś — odpowiada, —  fa 
nie mam czasu!

Spraw a opiera się o dyrekcję. R obot­
nica staje pod zarzutem : nieposłuszeń­
stw a i obrażenia „racjonalizatora". D o­
magają się od niej, by przeprosiła  tego 
pana. Oburzona robotnica, z  całym spo­
kojem i powagą odmawia przeproszenia 
mówiąc: obraził mnie, więc go nie prze­
proszę!

Stanowczość, bijąca z postaw y zmę­
czonej i spracowanej tkaczki zastanow i­
ła dyrekcję.

Zlękli się obudzonej godności ludzkiej.
A. O.

Czy potrzebne tu są komentarze?
Bank Gospodarstwa Krajowego i spółka akcyjna „Prasa Polska"

Spółka akcyjna „Prasa Polska" wy­
budow ała wielki gmach przy ul. M ar­
szałkow skiej; spółka wydaje „Express 
Poranny", „Kurjer Czerwony" i t. d.

Dziewięć pozycji hipoteki owego 
gmachu — to kwoty, przelane do kasy 
spółki przez

PAŃSTWOWY
Bank G ospodarstw a Krajowego;
wyglądają te  pozycje nasfctępująco w 
porządku kolejnym:

1.000.000 zł.;

432.000 zł.;
360.000 zł.;
180.000 zł.;
60.000 zł.;
60.000 zł.;

853.000 zł.;
650.000 zł.;
130.000 zł.

Razem otrzymujemy kw otę:
3.725.000 zł.

Ponadto spółka posiada pryw atne 
długi hipoteczne, k tó re  nas nie obcho­
dzą, i wimma jest Skarbow i Państw a z

ty tu łu  zaległych podatków  
425.552 zł.

Spółka akcyjna „Prasa Polska" jest 
instytucją polityczną, „pracującą" na 
rzecz „sanacji".

J a k  to  mówił p. marsz. Piłsudski 
przed sześcioma n iespełna la ty?

„Nie może być w Państwie, gdy nie 
chce ono iść do zguby, za dużo niepra­
wości".

Numery hipoteczne, o których mó­
wimy, są 5508 i 5509.

Odroczenie procesu Gorgonowej
W czorajsza rozpraw a przeciwko Gor- 

gomowej rozpoczęła się od dodatkowego 
przesłuchania biegłych.

N astępnie Sąd zajął się wnioskami 
prokurato ra  i obrońców.

Trybunał postanow ił odmówić wnios­
kowi prokurato ra  o przesłuchanie w 
charakterze świadka sędziego śledczego, 
Kulczyckiego, ponieważ spraw a została 
wyjaśniona dostatecznie m ateriałem , na 
którym  oparto ak t oskarżenia.

Dalej trybunał odmówił uwzględnienia 
szeregu wniosków obrońcy Gorgonowej.

Sąd również odmówił badania psy­
chiatrycznego klasycznego św iadka o-

zazmaniach nie zdradzał objawów nie- 
skarżemia, 1 5 -łeŁniego S tanisław a Za­
remby. Trybunał uznał, t e  chłopiec w 
normalnych, a ocena jego zeznań należy 
do sędziów przysieśłyoh.

Święto lupowe na 
Zielone Świątki

Stronnictwo Ludowe organizuje w dn. 
15 maja, w pierwszym dniu Zielonych 
św iątek

Święto Ludowe 
w całej Polsce z pochodami, uroczyste - 
mi akadeanjami i L p.

Natom iast trybunał postanow ił p rze­
słać do analizy w Państwowym  Instytu­
cie Higjeny w W arszaw ie: futro, świecę, 
chustkę z piwnicy, 2 klamki, drzazgi od 
drzwi piwnicznych, zeskrobm y krw i z 
murn, celem przeprow adzenia biologicz­
nego badania krw i, t, j, zbadania, czy 
jest to  krew  Ludzka, czy zw ierzęca.

W obec tego trybunał postanow ił 
przerw ać rozpraw y do 14-go maja r. b. 
Je st to ustaw ow o najdłuższy czas, na 
jaki można odroczyć rozprawy.

Odroczenie procesu w ywołało we 
Lwowie wielką sensację.

Nagroda artystyczna m. Łodzi
Laureatem Władysław Strzemiński

30 kwietnia b. r. tegoroczny komi­
tet nagrody artystycznej m. Łodzi w 
osobach tow. BR. Z1EMIĘCK1EGO, 
prezydenta m. Łodzi, mec. R. KEMP- 
NERA, wiceprezesa Rady Miejskiej, 
p. SMOLIKA, naczelnika Wydziału 
Oświaty i Kultury magistratu łódz­
kiego, prof. I. PIEŃKOWSKIEGO, 
delegata krakowskiej Akad. Szt. 
Piqknych, prof. W. JASTRZĘBO W ­
SKIEGO, delegata warszawskiej A- 
kademji Szt. Pięknych, prof. KARO ­
LA STRYJEŃSKIEGO, delegata In­
stytutu Propagandy Sztuki, ST. 
WEGNERA, delegata łódzkiego 
Zrzeszenia Art. Piast., oraz prof. M. 
SOBESKIEGO z Poznania. M. 
STERLINGA i M. W A L U SA  z 
Warszawy jako przedstawicieli pol­
skiej krytyki artystycznej, przyznał 
tę nagrodę, wynoszącą 10,000 zł., ar- 
tyście-malarzowi i teoretykowi sztu­
ki W ŁAD YSŁAW O W I STRZEMIŃ­
SKIEMU.

W ŁAD YSŁAW  STRZEMIŃSKI, 
ur. w r. 1893, wychowanek moskiew­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych i uczeń 
Kazimierza Malewicza, głośnego 
twórcy suprematyzmu, jest jednym z 
czołowych przedstawicieli plastyki 
bezprzedmiotowej w Polsce i bodaj 
najwybitniejszym jej teoretykiem. 
Był członkiem „Bloku" i brał udział 
we wszystkich wystawach moderni­
stów polskich, w kraju i za granicą, 
poczynając od r. 1924. Kilka lat te­
mu założył, wraz z Katarzyną Ko­
bro, Henrykiem Stażewskim i Julja- 
nem Przybosiem grupę sztuki nowo­
czesnej „a. r .“ . Obok malarstwa i 
rzeźby uprawia również kompozycję 
wnętrza, grafikę użytkową i drukar­
stwo. Swe poglądy teoretyczne, zwła­
szcza na rzeźbę (program „rzeźby u- 
nistycznej" , zespolonej najściślej z 
przestrzenią otaczającą) wyłożył w 
napisanej z  Katarzyną Kobro i wy­
danej w r. 1931 książce „Kompozy­
cja przestrzeni. Obliczenia rytmu 
czasoprzestrzennego". Z inicjatywy 
Strzemińskiego i w znacznej mierze 
dzięki jego energji powstała przy 
Miejskiem Muzeum Historji i Sztuki 
w Łodzi „Międzynarodowa Kolekcja 
Sztuki Nowoczesnej".

Wybór Strzemińskiego należy li­
znąć pod wieloma względami za 
szczęśliwy. Niezależnie od zasług o- 
sobistych laureata, należy powitać z 
radością to, że nagrodę przyznano 
przedstawicielowi nowych prądów 
w sztuce, prądów, które jeszcze do- 
niedawna spotykały się u nas z drwi­
nami lub niedowierzaniem. Następ­
nie dobrze się stało, że nagrody u- 
dzielono artyście młodemu, czyniąc 
w ten sposób wyłom w tradycji do­
tychczasowej przyznawania nagród 
jedynie ludziom starszym, mającym 
większą część życia i dzicAalności już 
za sobą. Albowiem o ile z jednej 
strony wydaje się rzeczą słuszną na­
gradzanie po kolei tych wszystkich 
wielkich zasłużonych którzy w okre­
sie niewoli, w warunkach najcięż­
szych, bez żadnej pomocy ze strony 
państwa, pracowali dla dobra kultu­
ry polskiej, o tyle z drugiej strony 
pożądane jest również udzielanie od 
czasu do czasu tych nagród ludziom  
młodszym, którzy mogą jeszcze wie­
le dać z siebie, a którzy często zuży­
wają swe najlepsze siły w wynisz­
czającej fizycznie i psychicznie wal­
ce o egzystencję.

Wreszcie Łódź, która nagrodę u- 
fundowała i która w ostatnich tygo­
dniach ustami swej prasy domagała 
się tak głośno przyznania tej nagro­
dy łodzianinowi, ma również swe 
powody do zadowolenia. Nagrodę 
przyznano artyście, którego działal­
ność od wielu lat jest ściśle zespolo­
na z Łodzią. Wydaje się również, że 
czołowy przedstawiciel kierunku, 
który wielbi logikę, precyzję i ma­
szynę, który usiłuje związać ze sobą 
sztugę współczesną i technikę współ­
czesną, nie jest laureatem nieodpo­
wiednim dla wielkiego miasta prze­
mysłowego, jakim jest Łódź.

M IECZYSŁAW  WALL1S.
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Proces o zabójstwo Igi Korczyńskiej
Zabójca skazany na 8 lat ciężkiego więzienia

W niedzielę podaliśmy wyrok w p ro ­
cesie o zabójstwo Igi Korczyńskiej.

Poniżej podajem y przebieg osta tn ie­
go dn ia  rozpraw y,

MOWA PROKURATORA
P rokurato r Grabowski stanął przede- 

wszystkicm  na stanowisku, iż zachodzą 
tu okoliczności z art. 453 (zwykłe za­
bójstwo) nie zaś z art. 458, mówiącego
0 zabójstwie w stanie wzburzenia.

Zdaniem prokuratora, oskarżony nic
miał powodu do podejrzenia, iż Korczyn 
ska pow raca w tragicznym dniu ze 
schadzki. Również powodem do sceny 
zakończonej tak  tragiczn'e nie mógł być 
ukłon od jakiegoś przygodnego adora­
tora, jak to utrzymuje oskarżony.

Nie m iał on {raw a do czynienia scen 
swej ofierze, gdyż stosunk' między nie­
mi były już zerwane.

Zdaniem prokuratora, oskarżony za­
bił swą ofiarę, dlatego, że nie mógł 
znieść myśli, że mu się ona wyślizgnie
1 nie chciał dopuścić do tego, by mogła 
póiść z kimś innym.

P rokura to r jest zdania iż usiłowanie 
samobójstwa było ze strony oskarżone­
go jedynie sym ulaqą, zgóry obmyśloną 
dla złagodzenia kary.

Przyczyny dram atu szukać należy w 
tragicznei sytuacji oskarżonego, w zde­
nerw ow aniu sprawam i karaem i i w świa 
domości, że oto, w chwili bankructw a, 
wysuwa mu się jeszcze i ofiara, k tó ra  
mu dopom agała finansowo. P rokura to r 
w nosił o przykładny wymiar kary.

POWÓD CYWILNY.
Przedstaw iciel powództwa cywilnego 

adw. Drobniewski przedew szystkiem  pod 
kreślił fakt, iż „pomimo hydry ludzkich 
języków" o nieszczęśliwej ofierze oskar 
żonego opinja jest jaknajlepsza a jedynym 
zarzutem  przeciw ko niej może być je­
dynie to, iż „rzuciła swe serce na po­
niewierkę umalowanemu pyszałkowi".

Powód wnosi o zwrot kosztów smut­
nego obrządku pogrzebu.

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW.
Z pośród obrońców, pierw szy przem a­

w iał dziekan Ja n  Nowodworski, poczem 
zabierali głos adw. Morgulis i apl. Re­
szel.

Obrona poszła po linji dowodzenia, 
iż oskrażony jest ofiarą w arunków  ży­
cia, pozbawionym od lat dziecięcych 
opieki ojcowskiej.

Obrona widzi pobudkę czynu w na­
miętnej zazdrości nieodłącznej od wiel- 
k 'ej miłości, a bezpośredni ‘powód sza­
lonego kroku — w szyderstw ie, którym  
odpowiedziała Korczyńska na natarczy­
wość oskarżonego.

Obrońcy prosili o zastosowanie art. 
458 i łagodny wymiar kary.

R eplikow ał ze strony powodów cywil

nych adw. G elernter, ze strony obrony 
adw. M. Goldstein.

„OSTATNIE SŁOW O-
Oskarżony w , ostatniem  słowie” o- 

; świadczył „zdaję się na łaskę sądu" 
WYROK

Sąd po 25-mir.utowej naradzie skazał 
Drożyńskiego z art. 458 cz. I na 8 lat 
ciężkiego więzienia.

Powództwo cywilne sąd postanow ił 
uwzględnić. ,

W m otywach sąd przyjął, że oskarżo­
ny działał pod wpływem silnego wzbu­
rzenia psychicznego z powodu zerw ania 
z Korczyńską, a bezpośrednio — pod 
wpływem śmiechu szyderczego ofiary.

Sąd uznał, że niema żadnych okolicz­
ności łagodzących, są za to  okoliczności 
obciążające, że oskarżony jest typem 
ujemnym, a zam ordowana typem dodat­
nim.

T o w . KAZIMIERZ DERLACZYNSKI
Długoletni cz łonek  Dzielnicy Ś r ó d m e js k ie j  PPS . 

z m a r ł  dnia  1 m aja  r. b.
Zawiadamiając o tej stracie wzywamy członków Dzielnicy i innych 
towarzyszy do wzięcia udziału w pogrzebie (środa o godz. 1 po p. 
z kościoła Karola Boremeusza na Chłodnej)

K o m i t e t  Dzielnicy Ś r ó d m ie j s k i e j  PPS.

Plamy regjomalne
O ZDROWY SENS W PLANOWANIU MIAST, OSIEDLI I CAŁEGO KRAJU.

P. Antoni Słonimski w którejś sw o­
jej kronice tygodniowej w „W iadomo­
ściach L iterackich", porów nał feljetony 
p. Brunona W inaw era, mające na ce­
lu popularyzację wiedzy przyrodniczej 
i szerzenie kultu  nauk ścisłych a dru­
kow ane na  łam ach C zerw oniaków  ‘
— do kazań m isjonarza wśród dzikich. 
Isto tn ie — szlachetny ton p. W inaw e­
ra, jego szczery entuzjazm dlla liczb i 
pierw iastków , dla fizyki, chemji, m a­
tem atyki, szerokie perspektyw y otw ie­
rane  p rzed  załatanym  na m ieście czy­
teln ik iem  prasy  sensacyjnej, pochłania­
jącym na gorąco, z lepkich jeszcze od 
farby drukarskiej płacht gazetowych, 
kronikę emocjonujących m orderstw  i 
przepow iednie wszechstronnych jasno­
widzów — w szystko to  istotnie ma w 
sobie coś z atm osfery... kazania na pu­
szczy, zwłaszcza, że dla W inaw era ta ­
ką „puszczą" jest każde zbiorowisko 
ludzkie, nie zam ieszkane wyłącznie 
przez m atem atyków , fizyków, chem i­
ków  i astronomów...

W  podobnej sytuacji, jak p. W iną- j

w er, są  u nas wszyscy wogóle ludzie 
siejący ziarna zdrowego rozsądku na 
niepraw dopodobnie zachwaszczonych 
ugorach polskiej myśli.

Mają w sobie coś z misjonarzy także 
polscy działacze urbanistyczni, staw ia­
jący sobie jako cel w prow adzenie ja ­
kiego takiego ładu, w dziedzinę p lano­
w ania miast, osiedli i całego kraju. Za­
danie to  ogromne i — jak dotąd  — nie­
mal całkow icie zaniedbane. Jeżeli bo­
wiem chodzi o p rak tykę  dotychczaso­
wą, to  zasada planowości nie wycho­
dziła naogół poza rogatki. Każde m ia­
sto  uzyskiw ało z tego powodu na sw o­
ich peryferjach coś w rodzaju narośli, 
w postaci kłębow iska terenów  parce- 
lacyjnych, domów, stojących luzem, 
dómków, ogródków i fabryk, składów, 
stajni, magazynów, poplątanych z sobą, 
w rastających w siebie, w sposób naj­
dziwaczniejszy pod słońcem, a  możli­
wy ty lko  dlatego, że dewizą tego „bu­
downictw a" nie był nigdy in teres CA­
ŁOŚCI, ale interes JEDNOSTEK, Tych 
mianowicie, k tóre miały parcele potf-

C z y ta |c ie

Dnia 18 maja 1932 roku (środa) o go­
dzinie 18-ej w sali Konferencyjnej Zw. 
Zaw. Kolejarzy, ul. Czerwonego Krzy­
ża N. 20, odbędzie się doroczne W alne 
Zgromadzenie członków Snółdzielni 
, DOMY SPÓŁDZIELCZE" z porządkiem 
dziennym:

1. W ybór Prezydjum Zgromadzenia i 
zatw ierdzenie regulaminu obrad.

2. Odczytanie i zatw ierdzenie proto- 
kułu poprzedniego W alnego Zgromadze­
nia.

3. Sprawozdanie z działalności Spół­
dzielni za rok 1931.

a) spraw ozdanie Zarządu ogólne i fi­
nansowe,

b) odczytanie protokułu lustracji Zw. 
Rewizyjnego,

c) sprawozdanie Rady Nadzorczej,
d) dyskusja nad sprawozdaniami,
e) zatw ierdzenie sprawozdania, bilan­

su, oraz uchwalenie prelim inarza na  1932 
rok.

4. Udzielenie Zarządowi pełnom ocnic­
twa do ewentualnego kupna, zamiany, 
lub sprzedaży placu.

5. W ybory uzupełniające do Rady 
Nadzorczej i Zarządu,

W  razie nieprzybycia dostatecznej ilo­
ści członków na  W alne Zgromadzenie w 
term inie wyżej wskazanym, zgodnie z 
§ 31 sta tu tu  w yznacza się W alne Zgro­
m adzenie w  term inie drugim na dzień 
18 maja 1932 roku, na  godzinę 19-tą w 
tym samym lokalu i z tym samym po­
rządkiem  dziennym.

Zgromadzenie w  term inie drugim bę­
dzie prawom ocne na podstaw ie § 31 s ta ­
tutu, niezależnie od ilości obecnych 
członków.

Z A R Z Ą D .

Obrazek z akcji wyborczej we Francji
Na k o g o  g ło so w a ć ?

Zarówno prokura to r iak i obroną za­
powiedzieli apelację.

Drożyński przyjął w yrek spokojnie
I. K.

LUiNA-FARE
Park Praski, obok mostu Kierbsdzia 
Codziennie czynny do 12-ej w nocy

Nowe przeboje rozrywkowe 
Stały koncert wykwintnej orkiestry 
Jedyny na wzór zachodu dancing mozaikowy 
Najmilszy zabawowy zakątek stolicy

KsiążeczKi:
ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo­

nalizacja — kryzys — proletariat".
KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO -  

„Faszyzm współczesny",

DOKTÓR MEDYCYNY

H. SCHOE^MAN
ul. H o r t e n s i i  6 (obok poczty Głównej) 

tel. 636-77. Specjalność 
n ie m o c  p ł c i o w a ,  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e .  

A n a l i z y  k r w i .  Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

LECZNICA SPECJALNA
b . A s y s te n ta  K lin ik i B e rliń sk ie ]

D-ra m ed. 0 .  SISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKĆRNE, w eneryczne (sp ec j. cho- 
n iczne), pęcherza I niem oc płciow a.

Analizy krw i i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA Zł. 4

LECZNICA RADIOLOGICZNA

„ R A D O N ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te l. 703-58.
Leczenie radem, promieniami Roent­
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ew nętrzne 

(artrelyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne.

Dr. Jan A Ł A P I N
Królewska 31.

b. O rdynator Kłin. w  Szpit. Ś-go Łazarza

W eneryczne, skó rne , 
n iem oc p łciow a, analizy .

Od 9—2 pp, i 4—8 wiecz. N ledz . d o  2 pp

Poradnia Świadomego 
M acierzyństwa

Leszno 53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie­

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.

m ie jsk ie ...
Taki pan od parceli, choćby ona le­

żała  n,a bagnie, widzi w niej zawsze 
„idealny ośrodek letniskow y", i na sło­
ne ra ty  jest gotów ją sprzedaw ać na 
sążnie, na m etry, na łokcie, jak k to  
woli, pod budowę „zdrowych domków 
jednorodzinnych" i „willi nadających 
się na pensjonaty"...

W edle pobieżnego obliczenia, w ,,o- 
środkaeh parcelacyjnych, nadających się 
idealnie na skolonizow anie”, pod samą 
tylko W arszaw ą — gdyby zrealizow ać 
w szystkie zam ierzenia niezastąpionej 
„inicjatywy pryw atnej" — możnaby bez 
trudu  pomieścić około 15 MIL JONÓW 
m ieszkańców... Bez m ała połow ę lud­
ności Polski, z Poleszukam i włącznie! 
To się nazyw a rozmach. Pęd parcela- 
cyjny ma czasam i siłę halnego w iatru: 
wyryw a z korzeniam i drzew a, obala ca­
łe lasy. W dniach ostatnich zaw iał ta ­
ki w iatr parcelacyjny W STRONĘ 
LASU WILANOWSKIEGO. Czy oprze 
mu się las W ilanowski — niewiadomo. 
W łaściciel W ilanowa hr. Braniciki zło­
żył „dar narodow y" panu prezydento­
wi Rzplitej — trudno po tym „czynie 
obyw atelskim " będzie mu odmówić ze­
zwolenia na  wycięcie kilku głupich 
drzew...

Tej dzikiej gospodarce przeciw sta­

Pierwszy psi bufet w W arszawie

i

Przed jednym z domów na Nowym ] domów mają pójść tym samym śladem. 
Świecie urządzono, staraniem  właścicie- Na zdjęciu widzimy pięknego dogftj 

‘ la, poidło dla psów. W łaściciele innych zaspakajającego pragnienie.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
PŁONĄCY SAMOLOT NA ULICACH 

CHICAGO.
Na jednej z najbardziej ożywionych u- 

lic śródmieścia Chicago spadł samolot. 
Tysiące ludzi było świadkami strasznej 
śmierci lotników. Samolot stanął w  p ło ­
m ieniach a z pod gruzów wydobyto zw ę­
glone zwłoki lotników.
BURZA NAD KANAŁEM LA MANCHE.

W nocy z soboty na  niedzielę nad k a ­

nałem La M anche przeszła niezw ykle 
ciężka burza, połączona z ulew ą i gra­
dem. Ulice Folkestone zostały zalane 
wodą na  wysokość 30 cm,, tak, że ruch 
pieszy został przerw any. W oda w targnę­
ła do piwnic i składów. Na niektórych 
ulicach widziano meble i naczynia ku­
chenne, płynące po środku. W A thorpe 
woda zniszczyła to r kolejowy, wobec 
czego ruch pociągów został przerw any. 
Po kilku godzinach, gdy w oda ustąpiła  
na ulicach m iasta znajdowano duże ilo­
ści ryb.

Od wieków głowili się ludzie nad sztucznem 
tworzeniem złota, a nawet i obecnie za podob­
ne usiłowania inżynier Dunikowski odsiaduje 
francuskie więzienie.

Dalipan mądrzejszymi od tycb wszystkich sta­
rożytnych, średniowiecznych i współczesnych  
alchemików są zwyczajni sobie, pospolici i skrom­
ni gracze na Polskiej Loterji Państwowej. Nie 
zawadzając o szarlatanerję ani o kryminał raz 
wraz dostają za swoje niklowe grosze sumy, któ­
re mają większą wartość niż grudki, bochny czy 
nawet bry ły  złota.

wia szczupłe, jak dotąd, grono ludzi, 
ZASADY PLANOWANIA REGJONAL- 
NEGO. Streszczenie tak iego  szeroko 
pomyślanego planu budowlanego, wy­
łączającego dotychczasow ą przypad­
kowość i dowolność, znajdujemy w  or­
ganie Stow arzyszenia architektów  pol­
skich, gdzie czytamy:

„Na pierwszem  m iejscu należy p o sta ­
wić sporządzenie ogólnego p lanu potrzeb  
budow lanych na całym teren ie  państw a. 
Ja k  posiadam y szereg map, ilustrują­
cych zadrzew ienie, rozm ieszczenie b o ­
gactw  mineralnych, rozm ieszczenie te re ­
nów, zajętych na  gospodarkę rolną, sku ­
p ienia przem ysłu, gęstość zaludnienia 

i t. p., tak  należałoby przygotow ać sze­
reg m ap, w ykazujących gdzie, ile, jakich 
i w  jakich okresach czasu należy zbu­
dow ać dróg 'komunikacyjnych, wznieść 
nowych w arsztatów  pracy, dom ów  mie­
szkalnych, gmachów użyteczności publi­
cznej, ośrodków  kultury, ośrodków  zdro­
wia, ośrodków  wypoczynku, jednem s ło ­
wem, stw orzyć obraz, jak społeczeństw o 
św iadom e swych celów, pragnie  w pro­
w adzić ład i sens w p roces zaspokajania 
swych potrzeb  budow lanych.

P lan tak i stanow iłby stację rozdziel­
czą, k tó ra  w racjonaLny sposób rozoro- 
w adzałaby środki m aterjalne, kierując i 
je najprostszą d rogą w  miejsca zapo- |

trzebow ania. W ydzielą się tu  odrazu o d ­
cinki, k tó re  będą przedm iotem  ekspan­
sji budow lanej w bliższej, lub dalszej 
przyszłości i te  odcinki zagrożone, na 
k tórych natychm iastow a in terw encja 
jest bezw zględnie konieczna. Już  dziś 
m ożna na nie w skazać; p lany regjonu 
Zagłębia węglowego i naftowego, regio­
ny Łodzi i C zęstochow y, p lany  regula­
cyjne m iast i uzdrow isk, p lan  sieci e le­
w atorów  zbożowych, p lan  sieci stacyj 
autobusow ych, p lan sieci kolonij letnich 
i zimowych d la  dzieci, sanatoriów  itd.

Oto w przybliżeniu ty lko rzucone n a ­
zwy tych najbardziej zagrożonych od­
cinków".

Tem samem zagadnieniem  zajm owa­
ła się III konferencja urbanistyczna, od­
byta w ubiegłą niedzielę, pośw ięceń* 
spraw ie PLANOWANIA REG JON AL* 
NEGO W POLSCE. R eferaty  o go­
spodarce regionalnej wygłosili 
arch. Paprocki, tow . Toeplitz, a rc h . 
Tomaszewski i Chmielewski. P ie rw s z e  
kroki na drodze planowości re g jo n a ln a j 
zostały  postaw ione. W y rę b u je  s ię  w 
gąszczu c h w a s tó w  i n a ro d o w e g o  z ie l­
ska, p rz e d s ta w ia ją c e g o  p o ls k i widno­
krąg, n o w ą  śc ie ż k ę , u k o ń c a  której r y ­
suje się w yraźnie cel: PLANOWA GO­
SPODARKA SPOŁECZNA.

WIESŁAW WOHNOUT.
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Dorobek wielkiej pracy
Działalność Instytutu Gospodarstwa Społecznego

W tych dniach odbyło się w sali bi­
bliotecznej ZZK. w alne doroczne zebra­
nie Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go.

Ze złożonego, w  imieniu Zarządu spra 
w ozdania przez skarbnika instytucji ob. 
S tanisław a Szwalbe okazało się. iż k ry ­
zysowy rok  1931 odbił się również i na 
Instytucie. Jednak rozwój Instytutu nie 
został zahamowany i  dalsza jego przy­
szłość jest zapewniona.

Działalność naukowa Insty tu tu  opiera­
ła się w roku  1931 na trzech sekcjach: 
budżetów  domowych, spożytkow ania 
wczasów i drobnych gospodarstw  oraz na 
pracy  specjalnego biura naukowego. Bar 
dzo pow ażna bi-błjoteka, składająca się 
z około 5.000 książek, oraz czytelnia, li­
cząca 166 krajowych i zagranicznych 
czasopism gospodarczych są w arsztatem  
naukowym  w spółpracow ników  Instytutu 

Z w ażnych p rac  Insty tu tu  kierow ane­
go przez prof. Krzywickiego^ należy w y­
mienić:

opracowanie wyników ankiety i wyda­
nie monogref ji o  warunkach życ/ia robot­
ników spirytusowych,

ankietę o  warunkach żyd a  i pracy ro­
botników polskich zagranicą (Czechosło­
wacja, Francja i Niemcy),

badania nad warunkami życia bezro­
botnych; studja obejmowały 80 rodzin;

opracowanie pierwszej w Polsce an­
kiety o warunkach twórczości literatów, 
sporządzonej w porozumieniu ze Związ­
kiem Zaw. Literatów Polskich.

Z wydanych w 1931 roku prac dru­
kiem, podkreślić trzeba  między innemi: 
St, Zachurzewskic] — urlopy w ypoczyn­
kowe drukarzy Krzyczkowskiego i So- 
bierańskiej—stosunki kredytow e na wsi, 
w reszcie niezwykle interesującą rozpra­
wę T. Sztrema p. t.: ,,Bezrobocie w Eu­
ropie dzisiejszej".

N iew ątpliw ie rew elacyjne będą też 
wyniki ogłoszonego, przez Insty tu t kon­
kursu na prace o  życiu bezrobotnych. 1- 
lość odpowiedzi (798) z całej Polski spo­
w odow ała i i  opracow anie tych wyni­
ków ma potrw ać czas pewien, należało­
by opublikować zebrane m aterjały naj­
szybciej, będą one bowiem silnym argu­
mentem na rzecz stanowiska klasy ro­
botniczej, i i  niema żadnej „m ocarstwo­
wej", ani „konstytucyjnej" sprawy, któ- 
raby w drobnym bodaj odsetku mogła 
się m ierzyć z wagą kwestii bezrobocia.

Po przyjęciu do wiadomości spraw oz­
dań, oraz bilansu omówiono plan dal­
szych p ra c  Insty tu tu  w  1932 roku. Do 
Zarządu w ybrano: prof. Krzywickiego, 
prof. K leczkow skiego, J. Strzeleckiego, 
T . Szturm de Sztrema, tow. B. Ziemiec- 
kiego. Dr. H. Kołodziejskiego, oraz St. 
Szwalbego.

Działalność Insty tu tu  przynosi duży 
pożytek organizacjom robotniczym i pra 
eowniczym. Życzyć by tylko należało, a- 
by kon tak t Instytutu z tern. organizacja­
mi był bliższy, oraz aby opracow ania In-

Kino „ADRIA PAŁACE"
W i e r z b o w a  7 ■  Pocz. 4, 6. 8. 18

D z iś  P R E M J E R A !

Na Śliskiej Drodze
Wspaniały dramal erotyczny.

W roli gl6wne|;

DOROTHY J O R D A N

■„NAJEŹDŹCY”
r  ront zachodni 1918 r.I

KINO
DŹWIĘK.

| ^ O M E T
1 Chłodna 47 A l HJ g Pocz. g. 5. 

Niedz. g. 3

Na scen ie  w y stępy  a rty stó w .

KINOTEATR M I E J S K I
Początek seansów: 6, 8, 10,

TAJEMNICE
SEKRETARKI
z udziałem
C la u d e tte  COLBERT  
oraz G e o r g e  ME TAX A
Wtasn. PARAMOUNT &

sensacyjny lilm

n a d pr o g r a m y
Ceny miejsc od 50 groszy do zł. 1.20.

COLOSSEUM pocz. 4, 8, 8,10

NAEKRAMrp LUPĘ VELEZ
„Nenita Kwiat Hswanny"
NA SCENIE, P ierw szy  raz  w  W arszaw ie
^ a t o w e j  s ł a w y  a t r a k c j e

STRZELCY’̂ — n i  STACHOM JAKOtL L T ^ IJ la  młodzieży dozwolone.

sty tutu  obejmowały nietylko takie tem a­
ty, k tóreby dały tym organizacjom „broń 
naukow ą" w codziennych w alkach o po­
praw ę bytu, ale i u trw alały  właściwą o-

cenę zasadniczych praw  rządzących ka­
pitalistycznym światem. Możeby naprzy- 
kład Instytut zajął się polskiem i cułko- 
witem wydaniem dzieła Marsa? S.

Z sali są d o w e j
0 zabójstwo żony

Przed rokiem, w maju, głośnem się 
stało zabójstwo, jakiego dopuścił się szo­
fer Antoni Zubrzycki, k tóry  przyszedł­
szy do sklepu modniarki „Maison Alice” 
wystrzałem  z rewolweru pozbawił życia 
swoją żonę, S trzał dany był bez słowa,

Sprawa o pobicie tow. Rusinka w więzieniu
Przed sądem apelacyjnym w Toruniu

Oświadczenie p. ministra a fakty
Głośną sta ła  się > sprawa o pobicie a- 

resztowanych w związku z zajściami w 
dniu 14 w rześnia w Toruniu.

T ow arzysze posłow ie w nieśli z tego 
pow odu in terpelację . Ówczesny m ini­
s te r S praw  W ewnętrznych, S ław o j- 
Składkowski, dla uspoko jen ia opinji p u ­
blicznej, uroczyście ośw iadczył, że sp ra ­
w ą tą  za ją ł się osobiście i że po  szcze- 
gółow em  jęj zbadan ia  n a  m iejscu i p rze ­
p row adzeniu  dochodzeń, stw ierdz ił, że 
zarzu ty , jakoby policja b iła  a re sz to w a­
nych są bezpodstaw ne.

Nie omieszkał przytem  powołać się 
na rapo rt b. wojewody Lamota, który 
policji toruńskiej udzielił pochwały „za 
mężne i wysoce obywatelskie stanowi­
sko".

Zgoła innego zdania był prokurator, 
prow adzący w tej samej spraw ie śledz­
two.

Na ławie oskarżonych prokurator po­
sadził kilku dostojników z policji tajnej 
i mundurowej, a kom isarza policji, Ko­
narskiego, sam p. M inister Spraw W e­
w nętrznych posłał na em eryturę.

A kt oskarżenia i przeprow adzony na 
rozpraw ie dowód z całego szeregu świad

ków, rzucają dostateczne światło na 
wartość oświadczenia p. Ministra. Brzmi 
ono:

„Zbadałem sprawę na miejscu i mo­
gę panów posłów zapewnić, że wszyst­
ko odbywało się zgodnie z przepisami 
prawn".
Na rozprawie, k tó ra  odbyła się przed 

sądem okręgowym w  Toruniu, prokura­
tor, dr. Piziewicz, po zamknięciu postę­
powania dowodowego, zabierając głos, 
powiedział: „Rozprawa wykazała, że o- 
skarżony dopuścił się czynów zawartych 
w akcie oskarżenia, wobec czego wno­
szę o ukaranie go w myśl postanowień 
ustawy. Ponieważ oskarżony dotych­
czas nie był karany, proszę o przyzna­
nie mu okoliczności łagodzących".

Na tej sąmej rozprawi?, prokurator 
sądu okręgowego, p, Wiśniewski, ze­
znał: „pros?ę o zapisanie w protokule, 
że Rusinek istotnie pokazał podczas ba­
dania przed sędzią śledczym rany. By­
łem obecny przy badaniu".

Sąd ogłosił w yrok umiewinuiąjący Ot 
skarżonego dla braku dowodów.

Od wyroku sądu okręgowego — pro­
kurator, dr. Piziewicz, założył apelację.

Rozwiązanie „ Strzelca “ w Gnieźnie

Prokurator Wiśniewski przeszedł... na 
emeryturę.

Sąd Apelacyjny w Toruniu wyznaczył 
rozprawę na dzień 6 maja b. r. W cha­
rakterze świadka, został powołany b , 
prokurator W iśniewski, obecnie adwokat 
w Toruniu. Powództwo cywilne wnosi 
tow. dr. Pehr z Grudziądza. Rozprawa 
budzi wielkie zainteresowanie.

r. k.

bez jednego gestu, k tóry  mógłby być 
w ytłumaczeniem szaleńczego czynu. Zu­
brzycka osierociła 6-letni eg o synka.

Sąd Okręgowy skazał Zubrzyckiego 
na 10 lat ciężkiego więzienia z art. 455 
oz. I, uznając, iż oskarżony działał z 
prem edytacją, iż czyn jegc. spowodowała 
z unista za kilkakrotne opuszczenie przez 
żonę, k tó rą  oskarżony bardzo kochał.

Adw. Wilhelm Hofmokl • Ostrowski 
wniósł o zbadanie stanu psychicznego 
oskarżonego, który  był alkoholikiem, 
człowiekiem pobudliwym, k tóry  zbrod­
ni dokonał w stanie silnego efektu psy­
chicznego.

Zbadani przez Sąd Apelacyjny dr. 
Nelken i dr. D reszer, stwierdzili, iż o- 
skarżony był urodzonym neuropatą, iż 
na silny stan jego zdenerw ow ania w pły­
nęła nieszczęśliwa miłość do żony,, u tra ­
ta posady eksmisja z lokalu, jak i silny 
wpływ alkoholu.

Sąd Apelacyjny w yrok Sądu Okręgo­
wego uchylił, skazując Zubrzyckiego z 
art. 458 (zabójstwo w afekcie) na 6 lat 
ciężkiego więzienia. I. K.

*****

Krwawa tragedja w Tomaszowie
W sobotę o godz. 2 pp f  ołudniu rozegrąłą 

eję w Tomaszowie krwąwa tragedja: finał
ośmioletniego stosunku miłosnego między 
43-letnią Rojzą Ell a 3t-Ietnim Bonifacym
Gerardem,

Tło tragedii przedstawia się następująco: 
Ęlł, jeszcze przed wojną śwjątpwą, wy ę- 

chąlą do Ameryki, z której powróęilą do 
kraju w r. 1924, przywożąc ze sobą dóść

„Kurjer Poznański" donosi z Gniezna:
„Związek Strzelecki w  Gnieźnie miał

Kto wygrał dolarówkę?
Wczoraj odbyło się ósme z kolei losowa­

nie premij 4 proc. pożyczki dolarowej te- 
rj! Ill-aj.

Ogółem wylosowano 93 premij na ogólną 
sumę 37.500 dolarów.

Główna wygrana 12.000 dolarów padła na 
Nr 422354.

Po 3.000 doi. na N-ry: 1185194 419551.
Po 1,000 doi. na N-ry: 1387241 867282 

1172164 885415 939614 036-092 816982.
Po 500 doi. na N-ry: 578650 626881 1484539 

352088 396147 1161503 851778 583763 319202 
651283, .

Po 100 doi. na N-ry: 1176104 346151 066538 
044091 616512 782041 0 U027 610333 410361 
961770 1305004 650168 1208294 828841 1333424 
828841 133S424 1324371 845168 1Q4G57
1098691 1390609 736667 1337518 1310312
953232 4.55740 475539 793313 860521 1396111 
426461 1127721 939376 1385745 254947 8UJ637 
1179373 417718 016149 228513 168282 055(15 
885088 8C8826 238554 096489 1021293 483877 
1178964 779351 579388 312671 944147 771669 
394389 198243 572312 764150 1320610 1217513 
132542 160110 183418 731954 180204 533?45 
14j7456 812693 1448127 734333 10132<3
89’clC 1246108 301472 232968 1227913.

zawsze złą reputację. Chociaż afery 
„sanacyjne" starały  się wszęlkiemi spo­
sobami przyciągać młodzież do Związku, 
szanujący się młodzi lądzie stronili od 
tej organizacji.

Urządzono „Strzelcowi" świetlicę na 
Krzywem Kole, starąno się dlą jego 
członków o pracę i to niejednokrotnie 
ze szkodą dla żonatych bezrobotnych 
(jak up. w czasie zeszłorocznej kaippa- 
nji w cukrowni gnieźnieńskimi). Tymcza­
sem jednak organizacja rozkładała aię 
od wew nątrz, W ostatnich tygodniach 
doszło do „rewolucji pąłaępwej", Opie­
kunowie i członkowie „Koła Przyjaciół 
Strzelca" poczęli mówić pomiędzy sobą, 
że „członkowie Strzelca to komuniści", 
że „nie uznają wybranego zarządu", nie 
chcą słuchać zarządzeń.

Doszło wreszcie do tego, że w ubie­
głym tygodniu z polecenia zarządu okrę­
gowego w Poznaniu zawieszono w czyn­
nościach cały oddział Strzelca w G nie­
źnie. Likwidatorem odd,ziąhi m ianow a­
ny zesłał strzelec Idslńskl.

Tegoroczna defilada z okazji 3 maja 
pdbędzie się w Gnieźnie bez udziału 
, Strzelca".

Wczorajsze wypadki
SKOK z 5 PIĘTRA.
Przy lu. Okopowej 3 z okna 5 p iętra  

klatki schodowej wyskoczyła na podw ó­
rze 19-letnia Lina Czają, przy rodzicach, 
D esperątkę w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala na Czystem,
UCIECZKA CHŁOPCÓW.

9-letni Stefan Tygerski (Prosta 34), u- 
czeń szkoły powszechnej, wyszedł z mie­
szkania rodziców jeszcze dn. 29 ub. m. 
i więcej r.ie powróęlł, Jednocześnie za­
ginął syn lokatora tegoż domu Olesiń. 
ski, kolega Tygerskiego. W spomniani u- 
ęiekli prawdopodobnie w kierunku Miń­
ska M azowieckiego, gdzie Olesiński po­
siada krewnych.
ZAGINIONY.

20-i!etni Paweł Kaczyński, malarz (Soleę 
nr. 105) wyszedł z domu dn. 28 uh m- i wię­
cej nie powrócił.

znaczny majątek. Za przywiezione ze zobą 
pieniądze nabyła dwa większe gospodars* *a 
wiejskie, oraz młyn, znajdujący się we wsi 
Bejnach (pow. rawskiego).

W młynie tym, jako robotnik, zatrudnio­
ny był Gerard i wkrótce między nim a jego 
chłebodawczynią zawiązał się stosunek mi­
łosny. Przyczem Gerard był na całkewitam 
utrzymaniu swojej kochanki.

Ostatnio Eli chciała zerwać z Gerardem, 
jednak ten wszelkiemi siłami starał się nie 
dopuścić do tego.,

W sobotę EU w zdecydowanej formie za­
komunikowała Gerardowi, i i  ostatecznie 
zrywa z nim. Po ostrej wymianie ołów, Ge­
rard błyskawicznym ruchem wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i wycelował w stronę 
kobiety. Bil rzuciła się do okna, tym­
czasem jednak padły dwa strzały. Jedna z 
kul ugodziła Eli w głowę. Padł trzeci strral 
którym Gerard usiłował pozbawić się tycia.

Zawezwany lekarz stwierdził u EW r*nę 
postrzałową głowy i po nałożeniu opatrun­
ku, pozostawił ją na miejscu, natomiast wal­
czącego ze  śm iercią Gerarda przewieziono 
do szpitala. Stan samobójcy jest beznadziej-
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DLA W A R S Z A W I A N E K !
Największą hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M ,  H o p m a n

W a r s z a w a , N a le w k i  3 8 ,
front 1 piętro B M H i  teł, 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p/g najnowszych modeli zarraniczn. 
b o i CENY ŚCIŚLE HURTOWE! masa

« $ ■ <  ♦Sb* s*
w

»

W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E
" i  g a i ia i a B B MBMYriiiaiiii iiffi

o bj  a w i  s i ę  W a m  
w f a s c y n u j ą c y c h  
w i z j a c h

„Rycerzy 
Mroku”

p ierw szego  re a lis ty c z ­
nego dźw iękow ca pol­
skiego

z źyeta podziemi 
wielkomiejskich

CO ZOBACZYMY DZIŚ NA BOISKACH.
Dziś rozegrane zostaną następujące waż­

niejsze imprezy;
Piłka nożna.

We Lwowie i na Śląsku odbędą się dwa 
mecze ligowe Pogoń — ŁKS i Ruch — Po­
lonia.

W Krakowie, w ramach jubileuszowych 
imprez Cracovii rozegrane zostaną t. zw, 
„derby piłkarskie Cracovia — 5X̂ ieła i mecz 
Vienna — Garbarnią.

Lekkoatletyka.
Na czoło wszystkich imprez lekkoatlety­

cznych wysuwa się oczywiście narodowy 
bieg naprzełaj, który «i< odbędzie o g. 15.45 
na Jotnisku cywilnem przy ui. Topolowej.

W Krakowie odbędzie się trójmecz lekko­
atletyczny W arta — Cracovia — Wisła.

W Warszawie wyznaczone są mistrzostwa 
lękkoatletyczne dla klubów klasy C,
Gry sportowe.

Z gier sporatwych odbędą ®ię jedynie *a-

Pierw sze  źródło zakupu Ogłoszenia drobne
m u I Jiiaiiiin - i u i m  l | j t a r t“  Warszawa,

j i z s .  m ą  ą p  "'M r T T  ** Chmielna 26. Rakie- 
m  |& ty- pitki, pantofle tepni-

J Ł  A L  f°we. Przybory fooł-
balowe.

wszelkich marek - • ———  . . .  

C Z Y Ś C I  Z A M I E N N E  ; ^ . T.E ? E U M “IPtT t e a t r o morą*

W SZYSTKO 
DO A U T A

jest teatrem 
ludzi pracy

ROBOTNICY!
obecnie najlepiej się kupu|e _ . , .

„ B E R S 0 N " , Warszawa swoje pismo
S z p ita ln a  12, T e le fo n  7 6 9 -6 4  COdZieiWE

-  „RO BO TN IKA "

wady siatkówki pań w klasie A według na- j 
stępującego planu: godz. 10 AZS — W ar- j
szawianka i Sława —- Makabi, godz. 11 Po- ; 
lonia — AZS i Przyszłość — Sława, godz. 
12 Polonią —, Warszawianka i Przyszłość— j 
M akabi.

Wszystkie zawody odbędą się na boisku 
Legii.
Boks.

Z imprez bokserskich odbędzie się we 
Lwowie eipotkanje międzymiastowe pomię­
dzy reprezentacjami Lwowa i Królewskiej 
Huty.

O MISTRZOSTWO w a r s z a w s k i e j  
KLASY A.

W sobotę i niedzielę rozegrane zostały w 
Warszawie trzy mecze o mistrzostwo ki. A 
Okręgu warszawskiego.

AZS — Makabi 1:0 (0:0). Prowadzący w 
tabeli AZS odniósł nowy sukces, tym ra­
zem jednak zupełnie niezasłużony.

Warszawianka Ib—Gwiazda 6:1 (2:1). Bez 
apelacyjne zwycięstwo rezerwy W arsza­
wianki nad słabo grającą Gwiazdą.

Skoda Polonia 2:1 (0:1). Trzeci mecz o 
mistrzostwo klasy A rozegrany pomiędzy 
rezerwą Polonii a Skodą, zakończył się nie- 
spodz'ewanem zwycięstwem benjaminka 
klasy A.

HOLLYWOOD p0“icŁ *
Głośny arcyfiłm

„ZEMSTA NIETOPERZA"
Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro ­
syjskiego i pokojówki. W rolach gł.:

IWAN PETROWICZ 
ANNY ONDRA

Muz. Jan STRAUSS. Rez. Karol Lemac
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne

“E *  FILHARMONII .TT" 
•S3? Iwan MOZŻUCHIN
g m  w dramagie z życia ludzi 
i  bez przeszłości p. t.:

J I E R Ż A N T X
majestic
now y ś w ia t  43. pocz. S

lOQ-procentowy dramat 
mężczyzną, sportowiec 

ulubieniec kobiet i mężczyzn
H A R R Y  P E E L

w swym najnowszym filmie
i pierwszym dźwiękowcu

WSZYSTKO dla DZIEWCZYNY
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Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM . „Car Lenin" z J a r a ­

czem w roli głównej.
TEATR W IELKI. Dziś o go-dz. 3 po poł. 

„Halika", w ieczorem  efektow ny ballet „Pan 
Tw ardow ski" z  w ystępem  p . Szmolcówny.

Ju tro  odbędzie się w operze „Faust" 
pierw szy wystęip gościnny św ietnego tenora  
p. Ladis K iepury (brat Jan a  Kiepury).

TEATR NARODOWY. Dziś w raca na afisz 
na kilka przedstaw ień  arcydzieło Szyllerow- 
skie „Don Karfoo".

TEA TR NOWY. C odziennie-kom edia wło­
ska „M łodość szumi".

TEA TR LETNI. Dziś i jeszcze tylko do 
końca tygodnia efektow na kom edja Ludwi­
ka  V em euil'a  „Bank Nemo".

TEA TR  POLSKI. Dziś ostatn ie  p rzed­
staw ienia znakomitej lo m ed ji B ernarda 
Shaw a „Pigmaiion" Ju t: o prem jcra no ­
wej sztuki N ow aczyńskiego „Komerja ame-

Dziś w Radjo
10.00 —  11.45 Transm isja ze Lwowa. 11.58

—  12.05 Sygnał czasu i hejnał z wieży Ma­
riackiej. 12.05— 12.10 Program  n a  dzień b ie­
żący. 12.10 — 12.15 K om unikat PIM. 12.15—
13.00 P oranek  sym foniczny. 13.00 — 13.30. 
Transm isja z  K om endy G arnizonu i p lacu  m. 
st. W arsz. Zmiany w arty  głównej. 13.30 —
14.00 Dalszy ciąg koncertu. 14.00 — 14.20. 
„P ilne roboty", djalog w opracow . dr. B. De­
derko . 14.20 — 14.35 P ieśni w  wyk. E. Maja. 
14.35 — 15.00 Słuchow iska. 15.00 — 15.55. 
K oncert. 15.55 — 16.20 Słuchow isko h isto­
ryczne d la  dzieci. 16.20 — 16.40 M arsze woj­
skow e i piosenki (płyty). 16.40 —  16.55 Od­
czyt p. t. „Praca propagandow a patrjo tów  
na  Sejm ie W ielkim " wygł, p . M eisser. 16.55
— 17.15 Chór D ana (płyty). 17.15 — 17.30. 
„Zuchwalstwo roku 1822" wygł. p. St. W a- 
sylewski. 17.30 —  77.45 O dczyt p. t. „Kon­
sty tucja 3-go M aja, jako w yraz dem okratyz- 
mu polskiego" wygł, red. St. Poraj. 17.45 —
19.00 K oncert popołudniowy. 19.00 — 19.25 
Rozmaitości. 19.25 —  19.40 Skrzynka pocz­
tow a techn. 19.40 —  19.45 Program  na dzień 
następny. 19.45 — 20.30 Transm isja słucho­
w iska z  W ilna p. t. „Zamach 3-go Maja". 
20.30—21.55 K oncert popularny. 21.55—22.10 
F eljeton  p. t. „Idea krajoznaw stw a". 22.10— 
22.40 P ieśni St. Moniuszki w wyk. A leksan- j  
d ra  M ichałow skiego (bas). Akomp. Ludwik 
U rstein. 22.40 — 22.45 K om unikaty. 22.45— 
22.55 W iadom ości sportow e. 22.55 — 23.00. 
P rzerw a. 23.00 — 24.00 M uzyka taneczna z 
G astronom ji.

z wczorajsze! mm
W aluty: D olary St. Zjedn. 8.89.
Dewizy: G dańsk 174.35; Londyn 32.55 — 

32.50; Nowy Jo rk  8.903; P aryż  35.10; Praga 
26.37 — 26,36; Szwajoarja 173,05; W łochy 
46.06.

Losowanie premiowej 
pożyczki budowlanej

1 wygr. 250.000 zl. w zł. Nr. 357407.
1 wygr. 50.000 zł. w zł. Nr. 947245,
10 wygr. po 10.000 zł. w zł. Nr. 754513, 

963847 356765 591263 88554 523458 149625
702108 428680 685182.

rykańska".
TEA TR MAŁY. Dziś pożegna'ny w y­

stęp angielskiego zespołu z The English- 
Players, k tó ry  odegra na scenie te a tru  
Małego nieznaną u nas komedję angielską 
D aviesa p. t. „M jęczak".

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy".

BANDA: Dziś rew ja „W iosna B andytów " 
z udziałem  całego zespołu.

TEA TR NOWOŚCI daje  ostatn i tydzień 
rekordow ą operetkę „W iktorja i jej buzar"

PR EM JERA  W  KAMELEONIE. D z ś  
te a tr  „Kameleon" w ystępuje z prem jerą 
rew ji „Sąd nad  W arszaw ą” w której w y­
stąpi po raz pierw szy światowej sławy 
k w arte t baletow y Xenia Dish i A lbert Gau- 
bier. Obok znakomitej pary  zagranicznych 
gości ujrzymy nasze w łasne gwiazdy a  w ięc 
p. Alesso, Bukojemska, Gabrielli, Niemś- 
rzankę, d u e t Ney, Żabczyńską, Chrzanow ­
skiego, Kucharskiego, M acherskiego, Ol­
szę i W ładysław a W altera.

TEA TR NOWY „ANANAS". Dziś rewja 
„Co będzie w ma;u ? “.

TEA TR MIGNON. Rewja hum oru „We- 
liński w „Mignon".

TEA TR „JASKÓŁKA DLA W SZYST­
KICH" (w Łazienkach) daje  codziennie 
(prócz sobót) o godz. 17 bajkę A ndersena 
„Słowik".

TEA TR R E W JI „GOPLANA" (Zamoj­
skiego 20). Dziś rew ja „Rozpoczynamy na 
w esoło" i film.

DZIECI DLA DZIECI w „NOWOŚCIACH". 
T ea tr  „Nowości" daje dziś o g. 4 pop. pod 
kierunkiem  H enryka M ałkowskiego p rzed ­
staw ienie d la  dzieci.

TEA TR im. St. ŻEROMSKIEGO na ŻOLI­
BORZU. Dziś i codziennie „Sobow tór”

KONCERTY W  FILHARM ONJI. Dziś 
w e w to rek  o godz. 12 m. 15 z okazji świę­
ta  narodow ego, odbędzie się poranek, po­
św ięcony muzyce polskiej.

Co w yśw ietla ją  kina?
ADRIA PALACE; „Na śliskiej drodze". 
APOLLO: „Żona na jedną noc”. 
ATLANTIC: „Godzina z tobą".
BAJKA: „Cudowny eliksir" i „B ohater­

ski pa tro l" .
COLOSSEUM: „Nenita, kw iat Hawany". 
W  m ałej sali: „Parada m iło śc i" /
CASINO: „Kriss".
C A P  " O L : „B uster -;ię żeni".
CRISTAL: „Nie kradnij" i „Umieraj a

tańcz".
CZARY: „Legjon ullicy".
ERA: „Szyb L. 23" i rew ja. 
FILHARM ONJA: „Sierżant X".
FORUM: „Pieśń C aballera".
HELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Zemsta nietoperza".
IRA: „Tego jeszcze nie było".
ITA LJA : „W esoły tydzień" i  rewja. 
KOMETA: „N ajeźdźcy" oraz rewja. 
LOTOS: „Cham".
LUX: „Janko  m uzykant",
M A JESTIC: „W szystko d la  dziewczyny". 
MARS: „Pod kuratelą" .

MASKA: „X-27“.
MEWA: „Błękitny express" i „W spółcze­

sne  m ałżeństw o".
M IEJSKI: „Tajem nice sek re ta rk i”.
PAN: „B uster się żeni".
PALACE: „H otel A tlantic".
RIVIERA: „Cham".
ROXY: „Pieśń o A tam anie".
STYLOWY: „Książę D racula".
SFINKS: „Prznaczenie".
SOKÓŁ: „Za kulisam i tea tru "  i „Amor

w  kolei podziem nej".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express". 
TOMBOLA: „K apitan W halan" i „Poku­

sy Broadw ayu”.
TON: „Rok 1914“ ze Smosarską, 
UCIECHA: „Liljanlka chce się rozwieść". 
TJRANJA: „Lotnik z Kalifornji".
W ISŁA: „Pod banderą  m iłości" i rewja. 
ZNICZ: „Tajem nica starego rodu".

Wasz* bieliznę

szczędzą b i e l i z n  °,C?' Ra<^ ‘O n  
Z  fk°nek l '^y i .  n/e 
* ? ' Poł ysku r, Snieżno-

•° wl*°zd7 ‘aopf°«
P r a n i e  Pew no* 'q .  
W c f e o f a |w e ' 0 n e m  i e s t
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J)~ gotować 20 minut

płókać w gorącej, po- 
- tern w zimnej wodzie

STAN P0S0DY
POCHMURNO.

Przew idyw any przebieg pogody w diniu 
dzisiejszym: Po przejściu nocą burz, zw łasz­

cza na  Śląsku i wyż M ałopolskiej, w  ciągu 
dnia przew ażnie pochm urno i deszcze. Zna­
czne ochłodzenie. Najpierw  słabe w iatry  
wschodnie i  południow o - wschodnie, potem  
um iarkow ane zachodnie.

w  PRZECZYTAJCIE UWAŻNIE!
WYNALAZKI

z dziedziny  chem ji 
i m edycyny

o p r a c o w a n e  
na podstaw ach

NAUKOWO-
LEKARSKICH

rDWUWATKr
P a t e n t :  Nr. 13498 
Św.Ochr. Nr. 152

„PREPAROWATKI
POTRÓJNE"

Patenty: Nr. 8983 
Nr. 13498 
Nr. 13852

DWUWATKI NR. 44"
P a t e n t :  Nr. 13498 
Św.Ochr. Nr. 152

„PREPAROWATKr
„DEY1"
Patenty: Nr. 8983 

Nr. 13498 
Nr. 13852

Sączek z w ety  nasyconej kwasem winnym I ey-
trynow ym  o w ad ze  0,06 gr.—zo b o ję tn ia  (u n ie ­
szkod liw ia) n iko tynę  w  1007.*/o* P a te n t JMł 13498. 

S ączek  z  w aty  nasy co n e j cy tryn ianem  ie la z a  
w p o łą czen iu  z kw asem  w innym  I cy tryno ­
w ym , ca łkow ic ie  n eu tra lizu je  za b ó jcze  d z ia ­
ła n ie  tle n k u  w ęgla, am on jaku  i kw asu p ru ­
sk iego . P a te n t 13408.

P rz e s trz e ń  wolna, p rz ez n acz o n a  d o  u trzym an ia  
o d p ow iedn ie j w ysokości te m p era tu ry , n ie zb ę ­
d n e j do  w ydzie lan ia  em an ae ji rad joaktyw nej. 

S ączek  z w aty  n asyconej azo tan em  to ry , *a- 
b lja jącym  w dym ie ty ton iow ym  w szelk ie  z a ­
razk i, o raz  w y tw arzającym  em an ac ję  rad io ­
ak tyw ną, s to so w an ą—Jak zazn acz o n o  w  p a ten ­
c ie— w w ypadkach  p rzew lek łych  ch o ró b  p ie r­
siow ych , szcze g ó ln ie  g ruźlicy . P a te n t J&13852.

G i lz y  z  b i b u ł k i  f i l i g r a n .

Sączek  z  w aty  nasy co n e j cy tryn ianem  że laza
w p o łą czen iu  z kw asem  w innym  I cytryno­
wym o w adze  0,06 gr. — zo b o ję tn ia  (u n ie sz k o ­
dliw ia) n iko tynę  w 100%7W oraz ca łkow icie  n eu ­
tra liz u je  za b ó jcze  d z ia łan ie  tle n k u  w ęgla, 
am o n jak u  I kw asu  p rusk iego .

P a te n t 13496.
P rz e s trz e ń  w olna, p rzez n a c z o n a  do  u trzym an ia

odpow iedn ie j w ysokości te m p era tu ry , n ie zb ę ­
dnej do w ydzie lan ia  em an ae ji rad joak tyw nej.

S ączek  z w aty  n asyconej a z o tan em  to ru , z a ­
b ija jącym  w dym ie ty ton iow ym  w sze lk ie  z a ­
razk i, o raz  w y tw arzającym  em an ac ję  rad jo - 
ak tyw ną, s to so w an ą  — jak  zazn acz o n o  w p a ­
te n c ie  — w w ypadkach  p rzew lek łych  ch o ró b  
p ie rsiow ych , szcze g ó ln ie  g ruźlicy .

P a te n t M  13682.

G i l z y  z  b i b u ł k i  s a m o s p a l a j ą c e ]  s i ę .

ZASTOSOWANE 
W OSTATNICH DNIACH 

DO WSZYSTKICH WYROBÓW
FABRYKI GILZ

„SOKÓŁ"
W. KWAŚNIEWSKI 
i F. PACHOLCZYK

W WARSZAWIE 
u l .  L e s z n o  N r .  1 0 8

T E L .: 2 6 6 -4 2  i 2 9 3 -9 9 .

Prosimy przeczytać przedruki i odpisy patentów, orzeczeń i świadectw, znajdujące się w pudełkach. 
Wynalazki sprawdzone i potwierdzone przez najpoważniejsze instytucje rządowe i naukowe w kraju.

Za sk u te c z n o ść  w y n a la z k ó w  p rzy jm u jem y  c a łk o w itą  o d p o w ied z ia ln o ść

ma ism
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N a p o d s z y b iu
Powieść górnicza

Antoni milczał przez chwilę, bo uwaga ciotki wy­
dała mu się trafną.

— Może ciocia i ma trochę racji — mruknął.
— Naturalnie, że mam. Siennicki wobec stosun­

ków, łączących nas ze sobą nie zrobiłby tego.
— To też ja nie wierzę w dymisję — rzekła Ma­

muta.
— Niedługo się przekonasz! A  ot, nawc.t już.
Rzeczywiście w  pokoju zjawił się stary.
— I co?
— Dymisja!
— Psiakrew! — zaklął Antoni i wyszedł z pokoju.

VII. TROSKI TADEUSZA.
Kossobudzki zaczął szukać pracy. Odświeżał zna­

jomości, przypom inał się dawno niewidzianym lu­
dziom, prosił o listy polecające, kołatał do zarządów 
różnych firm i towarzystw górniczych. Licząc na 
V errier'a, zaniechał oczywiście wszelkich kroków w 
Urzędzie Państwowym, by sobie nie zrażać „W ikto­
ra". Mijały tygodnie, a niezmordowany peten t już nie 
m iał właściwie gdzie czynić swych starań, a posady 
wciąż nie było. M andatarjusze potentatów węglo­
wych w Zagłębiu rozmawiali z mim jeszcze łaskawie, 
bo sztygar znany był na tutejszym  gruncie, ale na 
Górnym Śląsku odprawiano go ostro, lub wydziwiano, 
że w swoim wieku chce dostać zajęcie, gdy setki mło- 
dych czeka na to samo.

Atmosfera w domu staw ała się z każdym dniem 
przykrzejsza. Antoni zaraz po Bożem Narodzeniu 
wyjechał do W arszawy, a  wraz z nim znikła jego

energja, optymizm i wiara w przyszłość. Kossobudzki 
coraz częściej popadał w stan zniechęcenia i apatji. 
Łaził z kąta w kąt, wypalając niewiarogodną ilość 
papierosów, a stosy niedopałków wypełniały popiel­
niczki.

Stara panna zamilkła po jakiemś ostrzejszem p rze­
mówieniu się ze szwagrem i snuła się po mieszkaniu 
chuda, wysoka i milcząca. Maniuta była zdenerwo­
wana i stęskniona. Dymisję ojca odczuła tem boleś­
niej, że postępowanie Siennickiego dotknęło ją jakby 
osobiście. W itek na Boże Narodzenie nie przyjechał, 
a listy, jakie otrzymywała, były lakoniczne i pełne 
niedomówień. Tadeusz ostatnio zaniedbał się w nauce 
i często znikał z domu na całe popołudnia. Sprawo­
zdań o niepowodzeniach ojca słuchał pozornie spo­
kojnie, ale jakaś zawziętość malowała się przytem  na 
jego młodocianej twarzy. Kiedyś, gdy stary wrócił z 
Sosnowca, przywiózłszy wiadomość o nowym zawo­
dzie, Tadeusz spytał go:

— Czy ojciec wierzy jeszcze, że Verrier naprawdę 
chce ojcu dopomóc?

— Owszem, wierzę. Mam zresztą tego dowody, bo 
i telefonował już w mojej sprawie tu i ówdzie i listy 
polecające mi dawał.

— J a  im nic nie wierzę... Maohery! Gdyby chcieli, 
to jużby się o coś wystarali. Cóż to dla nich znaczy 
umieścić gdzie urzędnika.... Przejrzałem  oałą ich grę: 
bali się, że ojciec będzie się bronił, wyjawi ich spra 
wki i błysnęli obiecanką. Myślą, że kupili sobie spo­
kój, ale mylą się... Bardzo grubo się mylą! Jeszcze 
nic nie jest skończone.

— O czera mówisz?
— Dowie się ojciec niedługo ..*
Tadeusz od pewnego czasu prowadził w sprawie 

ojca akcję na własną rękę. Gdy protekcje Verrier'a 
w kilku miejscach zawiodły, chłopak doszedł do wnio­
sku, że dyrektor ojca tylko zwodził, aby ten nic nie 
przedsiębrał w Urzędzie Górniczym. Przypuszczał, że

to zaniedbanie jest błędem i postanowił go odrobić 
Sądził, iż w interesie ojca leży, aby U rząd Górniczy 
doprowadził sprawę do sądu, który ujawni intrygę 
Siennickiego i zupełną niewinność sztygara. Wówczas 
„W iktor", dla samego ratowania swej reputacji przyj • 
mie wydalonego z powrotem, a usunie z posady za­
wiadowcę. Chociaż Tadeusz zdawał sobie sprawę, że 
zadanie przekracza jego siły, nie zaniedbywał nicze­
go, aby sprawy poprowadzić po swojej myśli. W tym 
celu należało w pierwszym rzędzie wywrzeć odpo­
wiedni wpływ na Urząd Górniczy, a następnie urobić 
świadków, aby zeznawali prawdę, nie wchodząc w to, 
czy to się będzie podobało zarządowi „W iktora", czy 
nie.

W marcowy bezsłoneczny dzień Tadeusz wyszedł 
na miasto. Świat przesycony był wilgocią, niebo ni­
skie... W iatr porywał dymy tuż u wylotu kominów 
i pędził je szare i rozwlekłe. Domy zdawały się nu­
rzać w  wilgotnych mgłach, a sadze kapały  wraz 
z deszczem i motkyrm śniegiem na ulice. Na kołonji 
„Reden" Tadeusz zapuścił się w  wąskie, pokręcone, 
błotniste uliczki. Zbiegowisko ceglanych, nietynko- 
wanych domków — parterow ych i piętrowych — 
z frontami, wykręoonemi w  różne strony, oraz wiej­
skich starych chałup, bezkształtnych ogródków i pól 
czyniło wrażenie nie miasta, lecz jakiegoś kretow i­
ska.

Tadeusz posuwał się wśród tego labiryntu z w pra­
wą i pewnością siebie bywalca obeznanego z te re ­
nem. W szedł do sieni jednego z domków i zapukał 
do drzwi. Otworzył mu ponury Stawiński. W izbie 
było ciepło i duszno. Górnik wiedział, po co Tadeusz 
przychodzi. Wywodów młodzika słuchał spokojnie 
i w  milczeniu, siedząc wyprostowany na krześle, z rę ­
kami opartemi na kolanach. Kiedy jednak ten zaczął 
mówić, że mamy własne państwo-, które potrafi się 
ująć za swoim, górnik przerwał.

— Ten jest panem, kto ma pieniądze...
(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do p racy  i 
do gospodarstw a wiejskiego dostarcza  
bezinteresow nie Tow arzystw o „R atuj­
my N ięm ow lęta". Są to  m atki opusz­
czone. Nowy Świat 8-10 m. 13. Co­
dziennie od 11-ej d o  4-ej.

KRAW COW A poszukuje p racy  w 
dom ach pryw atnych. R eperacje. T a­
nio. Poznańska 22 — 62.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN­
CJI, p racow ita chętnie przyjm ie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do  R e­
dakcji „R obotnika" pod A. B.

MŁODA, UCZCIWA, INTELIGENT
NA PANNA, pozostająca w ciężkich 
w arunkach i pragnąco dalej uczyć się 
poszukuje posady biurowej^ lub jako 
nauczycielki domowej do dzieci. Mam 
referencje. O ferty  pod  „Pomoc—ucz­
ciwa p raca".

MATURZYSTA peszukuie jakiegoś 
zajęcia. U dziela niem ieckiego w za­
kresie ośmiu klas. Cer,a p r z y s t ę p n a ,  
wiadomość: Alojzy M e ł d z y ń s k i - M i s r -  

nowsk i, W idok 2, m. 23.

SZOFER - MECHANIK, młody po­
szukuje pracy w w arsztatach, lub 
p ryw atną  jazdę. W iadom ość, ul. Le­
szno 23 m. 12, Podwysocki.

BYŁY SEKRETARZ ,ednego z 
w iększych oddziałów  Z w. Masowego 
w W arszaw ie, rutynow any korespon­
dent, piszący na maszynie, buchalter, 
poszukuje p racy  podobnej lub w biu­
rze. O ferty  do „R o b o .n ik a ' pod „E 
w entualnie kaucja".

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odblfo w drukarni „Robotnika", Warecka ?•


